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Zatrudn-ić: bezrobotny-eh I 
. . 

Premier Slawoi~Składkowski o skutecznei ·· walce · z. komunizmem 

P ARYż. W fabryce prochu 
w Sevran Livry nastfł'lił wy· 
buch skutkiem którego jeden 
robotnik został zabity, a 6-ciu 
odniosło ciężkie rany, 

SAN SEBASTIAN. Według 
nadeszłych tutaj" wiadomości, 
wojska powstańcze zajęły 

6roźby powst~ńców pod adresem· Anglii 

wczoraj wieczorem miasto Ei­
bar i kilka wzgórz położonych 
na północ od miasta. 

Tym samym jeden z najsil· 
niejszych punktów oporu na 
froncie baskijskim przeszedł w 
ręce woj~k powstańczych. Cho 
ciaż główna kwatera wojsk 
rządowych wydała polecenie 
utrzymania Eibar za wszelką 

. Gotowi Sil zaatakować flole br0 t111· ską ~dd~i~1t~a~~:!ra~~z~ir0~:r-
• . , d · ska rządowe cofnęły się w po. 

LONDYN. Równocześnie z I czętuje upadek Anglii. Rząd brytyjski poleci} ambu l przygotował swe wi·elk~e zia płochu. 
protestem rządu gen. Franco, Gen. Queipo de Lir.no zaata· sadorowi Chiltonowi w Henda- ła, po cz.ym flot~ gen .. Mnco ,~JADRYT. Bomhnr l"wnnie 
skierowanym do Wielkiej Bry- kowal następnie arcybiskupa ye wystosować do rządu gen. prędko s1ę oddaliła.. Mndrytu podjęte i05tał1J po· 
tanii Z' powodu interwencji jed Canterbury, ministra Edena i Franco ostrą notę protestacyj- LIZBONA. Z Bil·~a·o do~o- n•iWnie 0 godz. 11 m .. łO 2 rJu­
nostek bojowych floty brytyj- Lloyd Georga, zarzucając zwła ną przeciwko próbom interwen szą, że władze stosują w mie- żą gwałtownością i \rwało do 
skiej na wodach Bilbao, szef szcza ministrowi_ Edenowi, że cji, podjętym przez jednostki ściie nie~yw.ały terr<>'r. . . godz 1'.1-ej. , 
propagandy radiowei rządu J>O jest „narzędziem ro ręku ży· morskie nacjonalistów hiszpań W, ~W1ą1Jku z uka~mem s1ę W pobliżu gmachu k01"cezów 
wstańczego gen. \,lueipo. de dowskich i ma.<Jońskich mi- skich na pełnym morzu wobec na sc1an~ch d?"16~ i na mu- rwdło kilka wielkich p·x~isk6w. 
Llano w komunikacie radio- strzóro, łączących się obecnie trzech brytyjskich statków han rac~ nal?'1,sów zą·daią.cych pod· Wybuchy były had-~o silne. 
wym zaatakował ostro Anglię. z masoń.i:kimi marksistami ro cllowych, płynących z ładun- dama s1ę1 rozst~zelano cały Kaliber artylerii homh'lrdują· 
twiudząc, że stopn;c.wo tr :ici Hiszpanii". . . ki Pm ży~-ności d~ Bilbao. sz~reg oso.h pod~J~zooych O u cer mid<;to, zdaje sic: . że fe.>t 
ora cały swój preFE:ż. Generał zagroził, ze flota Jak wiadomo, Jeden z p<>w- m:1eszczeme napLSOW. • wiekszy niż dotychczas uiy-
Włochy - mówił generał - roojenna rządu porostańcze1to stańczych okrętów woje1mych Brak żywności i wszeNnch wany. ' 

tmusiły Wielką Brytanię do roykona sroój oboroiązek i za· wystrzelił w kierunku hrytyj- artykułów pieirwswj potrze- mlillim••••ll&&B~iV••• 
milu.enie w ~za&ie podb•.1J u atakuje flotę brytyjską, na kt6

1 

skiego statku handlowego, wo-

1 
by daje się od·02mwać coraz 

Abir,ynii, a obecnie nasze zwy rą apadnie odpowiedzialność bee czego pancernik „Hood" mocniej. Ceny ży;w•1no6ci..wzro-
o,estwo ostatecznie przyp_ie- za utrudnianie blokady.. •Jstaw.i.ł .si~ w pozycji boiowe:i slv: z.nacz.nie. . 

... 

Punktualna dostawa -
samolotem LOTU, 



Miasto Eibar · leir w .1ruzach 
Cala ludno§ć en1i9rowal•· do Bilbao 

SALAMANKA. - Radio Nal nią, amumdcjll i różnymi przed n.i~ jest. ~e ~'1Jl>aczliwa. masz'Y1'.1Y .fabryk brmtl ~stah 
łional dało następujący komu· miot~mi. t:rawdą Jes~ ze m·1asto Eler- ipr.ze:w1~zion~ do • LDJlych 
p.ikat swego') korespondenta Duch wojsk nacjonalistycz- r10 zostało ewa.kuowa~ przez fm1e1sc. g'dzie pracu;ą nor· 
przy głównej kwaterze iia nych jest hard.tQ dobry. Gęne- wo-jSka rządowe, lecz miejs- mdn1e. . . 
fronoie hiskajskim: .rałowie Mola i Lopez Quinto oawo.$ć ta nie ~iada żad.n.ego Lud:nof6 cyw1b1' :BiJh.ao 

Posuwanie ęję naprzód wyrażają wielkie zadowplenie znaczenia stratogicznego, po- zdradza pęwne 1)an1epok0Je-

„Drzewo majowe•• 
BERLIN. - Tradycyjnym 

zwyczajem do Berlina dostar­
czono już sym.bolic?Joe •• dr~e­
wo majowe'. Jest to o.kazały 
et"'zemplarz sosny, 40 mtr. wy• 
s~kości, przypu.sz.cz.alnie 130. 
letniej, przywieziony z Prus 
W schoclinich. 

~a}słynnle}szy Jasnowld~ 

WOMOUTH , \V'o_jsk po..,~tańczych ~rw.ia. w z osiągnrię.tych wyników. . nieważ Ba~k~ie zaJę!l l>rzy ~ie, co przypisać n~leiy czę· 
dalszym c1ąg11. Po zaJęcm w BORDEAUX. - Wczoraj gotawa.ne JUi daW'Jl'1e.l pc>zy- stym holnbar~owamom samo· Mistrz Mlędzyn lnstyt111u Wiediv laler11o 
cinn-n ranka i ~ południu rain<> na lotnisku Bi~.itz wdi- cj.e za miastem. We<Uug oś- lotów powetJtńcz,~h. Np .• w 13). 11znan~ jako -..szech•w atow•i lła'll'Y -.e... r~ d • H • ł Lk . ~..J-' d enom„n, priv pomccy medlvl!I „ TAMHRY". f>kręS'U Eibar, wojska nasze l'§<lował samoloit Tow. Aiir e wia <:U!llł i.sipmow op-qsz cł~gu. Y. o J~&SC> n·1a w ! .~ · • Ju; 11 aom 111e. ó11ia „ t••nsJa 1asne 
znalazły się o godz. 21 w od- Franc,, z któr~~ ~iadło 61cz.enit Elbo.T aio ~ie ińiało oo. tygo(lniiu, miast() było booi :i1~t°ttw i e'!,;!0~· 11~u:~~;~1 ;:t"' : 1ct0 ~j';h ~~;: 
legł~ci JOO mtr. od Durang~. HUl~pów z Bilbao. Oświed• więbi-,:cli 1lU1:tw. J'O!lie~ ba1"dowane 6 razy, n:>ś4 tdoodv,ia 111 .to

1
h•'t 1 Pot11<1a 1n161~ o0•':,~1Y· C • • '}" · 1· • • • B•1L .a. -=.a k!.1.1- -..1t . i • p • lud -116 • t '- „rzepow1e ' przosz o przy5z o "' ... • rerwo0i1 ~ems01 1 81~ na czy 1 ona, ze sytuacja w Iw•o we„ uq IWAQ u. llł es1ęcy orn11110 to n~ J~ -.ar ;e1wuJe h~rosko?v tno1i;v gr1to1oi ~z· 

:w1:naniałvm '"ieŚcie Eil..-„ któ . na.. Odeznwa.no brek Ż1,"'Wll0. 1· Medl11m t••1••1• . oewnt 'VV9' 11!l• • ~t' „ ; ~ . ~ • . . . , . ł • ~.,.., 101ów oc:il:l11Je gdz•e •ekewe ."'otna 
rego niaJładniersze dz1eln1ce, A . p ess ·1esz I n . śc1, lecz <td kilku dm sytuacja "lllbVt w 34·•1 •ote<i• D~dło 4$ w •e•k ·11 
jak również ii fabryki ~&teły genc1a r zaw uJogła OM>l'4W~e WGbeC przy„ :tf ' :~r:"u ·:~~~~":.'~mf~~~i"~~9~~: I~!; 
~i97.Cł<)ne dvnalJLifem J,\·t-ia kilku pr....łvJ" ski cli stat· i · ~ęzyt tllke <11losó~ dla tcn111kt11 Ne 

• • J - • • T d • N d wł .J__ --1-od·t· • · l 1.h • ł · koaz•v oo·towe zataczv~ Zł 1 znacz~tm! Weszhsmy do E1bar bez PA onos1: a Dl«")" eo au.rr.o wysoce ~ ł'W'eJ l kow h~1'd ()IW~ • po~~towem• Adres: 1Crak6w. lubl;;1 .u"' 1. 
jednegio stl'zasłu. Znaleźliśmy cyzji Sądu Okręg01Weip w punktu wid.umia Qit~w 

. tam "Jkoł.o 30 kobiet i kilkoro Wai;szawie •dni~ 2t kwjeillie Państw·a dział11lności tej łtge:ri„ zi·adl-so· 
1
.
81
• na twardo dzieci. Ośw.iadczono nam, że r. b. wydaw81Dy w Wanzawie cji. polegającej na tenden<:yj„ . 

'W dniu wczorajszym mHicjan- biitl!letyn ageqcjł ~„ . r.ortał nym l•ub wr~i rałnyw}"'lll o· 
ai opu8oili m.iMto z okreyka- zawieszony. I śwJetlein.iu -~raw ~erówno z w ct:1ga Jedne1· tylko godz[ny ·mi: Zawiceienie łllutlJPilO aa zakresu pol:s1kiej politrki N· „ 
~Id~iomy do Bilbno, fcil\ę skutek etwierdz.e1ua przez granieznej, jak i wewnętrzn~j. RZYM, _ Ageineja Stefani jając to kilkoma k.ie-lis:&amł 

:i1:~at-:lgl~ne. który Ml Kabel Moś1ice - NOWJI Sącz ~~t Ałd~F~~:fll:.ła;rah;i wcp~ iJ~~~~\~e;~j p<>rcji jaj 
.Str~ż C?gn~~wa. z Snn Seba- · zakłada Fabryka Zwlązk6w Azotowych sobie wielką reno-mę jako re· marynnz. czul si~ de>skonale. 

lłitn;i 1 Vitor1a usdowała ~rato . . . kordowy tadok. ferrełri wy- Przed niedawnym czasem 
wac to, .co pozostało w E1ha.r, ,Pd!riwowa Fabryka Z~1ą~- tr~Q.Sf.o.rmitior. KlłheJ te9 bę· g"rał OtSta.tnio ~wdny zakład Fer-rari wygrał dwa inne Z&"' 
le~ !'11~to to .Przedstawia kow Azotowych w Mościcach dz1e pr.zepr~vadwny przez zjadająie w restauracji w cią- kłady, zjada.fąc na jednym po­
ohe<'!nlle typro zghs.ZC1J11.. roz.pooię.ła hud0ow~, kahla e- ~<Y\vy Są.cz l przei„ całą . ~?„ gu ~dine-j gooziny 50 jaj ugo· s.iedzenfo 300 ciaste·k, a w dru· 

Ws.zvstkie dro~1, Wllodące lektrycmego z MotClc do No- hn~ Poprn~u. i~, ~e hę<J."1.e towanycli na twardo i pQp.i-l gim wypadku s metrów kieł-
do B1lhno, zapełni.one są hro- weg_o Są.cui. m<>zma osw1etl1ć m'izystk1e basy •· 

W Nowym Sąoztt wybudo-1 /.drojowiska na<lp<>pr&l<l.zkie, • 

Powr~I wicepr~miera zw:bo r~kn.an;el. Tpal"r'llzOew~iseJI. aja\Vik :,e~eieslt~Piailnenes. lrnJ Psr rozszarpały swą dozorczvnie 
K'"lllkO'"SklegO ll u 1 łl. 1 i l W wiedeńskim zakładzie h()·1 · Z dużymi trudnościami oder 

W w ~ 1. k j h d?wli psów, w czasie karmie- wąno od nieszczęśliwej roz. 
· Wczoraj powrć 11ł do Warszawy ł na Uf0CZJStv~Cli1CH OfQRDCY nyC nią buldogów, psy rzucily się wściecz.~ne zwierzęta. Dozor· 
· ohJllł arzędow~nle wic~premier.I ~! KAIR. - . Według wiadtQO'llo- siebie koszty 'f)Odróży i utrzy- na karmiącą je dozorczynię ił czyni zmarła jeszcze przed . · :!~::m~~::wii~ ~b~~~~~i!~~d~~ ści, .~a<lęsizłych zt: wszya~ich ma•nia .gooci. Wśród gości. ~a~ d1>slow·Jiie roz.5zarpały ją. przewiezieniem 4o sz.pitala. 
brał odział w święcie pracy. kraJOW arahsk~h. wielka bra1kuue t)·łiko pr7Je<lStnwnc1e· 

• ilość książąt i dygnitarzy o- li Palestyny, skąd nie wy je· Ministerstwo Skarbu trzymała zap:ros·zania na uro- dzie ni:k.t z bardziej manych 
Chlop~ec znalizl wielki skarll 

. przr1omlna ' «zys.t~~i kor?oacyj_~ w '.fon- szuk~jąc w pi""n'cy Jaski . 
(ćllynje. W ·więk.szosC'l wy ad- ' z D -" ł W dzielnicy Berlin.w Cl1adot mortet.-·zawieraJący S dwudt.ile '" innl;te~two Skarbu rozesłał~ dO' k6w ekal'lb angiels-ki wtią na . gon rzy111a y_ tenhurg pewien chłoI' ew cza' stomarkówek i :l9 dz.iesf~Cio-

wszystkich ministerstw oraz instytu O • I " ł W 'Gra.bownl>ach, ·pow.' wy- sie zabawy wyP-uścił z tąk 1

1 
markówek przedwojennycli. ~Ył państw~W}'~h pismo •okólne, W ryg1na ny pomys r·'yski, -.ln"rl W \V'ie:ku fot '9 lnskA, która ,~naała O piwni- . , ktorym wy•asrua priep1s ustawy BERLIN 'l.f• _1_ • , " • „ „ 1 · ~ ... " .(' 

skarbowej w sprawie ogranlcze.ni• • - ~v~l-CSDKOl\C'Y Je- Michał Drzymała, prześlado- cy. Skarb ten zaniósł ojcu, któ-
[rzYJ•ow(Ulia nowyeh pracowni- du.ej ~ miejscowoś-ci koło Lu·

1
· wany swe"o cznsu przez rząd Posz\lku,jąc laski chfop.iec ry zameldował loj~ln;e p-0licji 6

0w· 1 j M" • t t Sk b ł beikl zamierzają uczcić w ary- pruski, w1aśoici()l słyinne~o dokonął nieiwyktego odkry- o i;nal6zieniu, sklądnjąc złot-:> a e mis ers wo nr n nowo u „· l ~b • • J : D ł ... · z l I l ł t h k • · ' Je urzędy państwowe do śeisłego 1 Q 1na ny spoor0. ,Pa~u~c po ~- wozu rzyma y. cui.: ną nz on ru ·~n i o yc w omo1saru1c1e. 

~~k~~nla~dhtu~~~aj~el~Y~ .w w~n1esw1atow~: ~~-------------~---------------------l'!n!enność prowadze_n!a Jak l!ajda , Na oihszarzie sześciu morgów • • 

~te:~!ędr.Z:Z:!i;!d~;~:1~~~~ ~ pe>w~tać ma. dokła~nie skopi~- Potworna zbrodnia \U Gdrn I pewnur łfwolq rowąQwagę b11dzeto. , '~a~y "~~1.nek Jlonruu. włel . . 
'Włlo I kieJ WOJ'DY • 

B. student ~ zlodzieiem Wbił nói w serce ionr pracodawcr 
Sąd skazał go na 8 mies. ~[t:z!enla 

Przy ulicy Lipowej 't w Gdy! powodów p.iątkowski pochwy.I Zaw.i.adomi.onft o krwaweJ 
ni miała mi·ejsce w dniu wczo- ('.tl leiqcy ne stole nóż kuchen zbrodni policja wszcz<i,la euer 
rajs.zym niezwyklo krwawą uy i wbi.I go nieszcięśliwej ko gicz.ne doohodzenie przy czym 
zhrodni4. hiecie nż p~ r~kojeść w okoli- już po upływie pół godz.iny 

Orll11ianin · z pochodze·nia 1 tent zaczął je pilnię studiować. W d-omu tym zamiesikiwnł cę 1ęrcą. czasu od popełnienia W Md ni 
Jerzy fer-Zachar1ane, ja.ko Nagłe do uszu uuQd.niczki wraz ie swoją rodziną, skła- Gdy upadała ne ziemię, za- bestialski zbrodniarz. osadzon1 
student dopuszczał się syste- doszedł Helest wyfywan~h tłajł\cą się z. żony i syna, wla- dał jej jeszczo jeden c:ios 110„ został za kratkami. 
matyoznych kf'adzieży w księ kartek. • · I · · lkJ · fab k.i J · ł lb d · · gariniach, któ.re odwiedzał pod Kiedy zdziwiona "lbejrzoło bCICłe rnewle eJ .rY an z6m w g owę. ro n.ia~t nie Przed domem, ~dzłe popeł„ 

ab d i t ł Wazella. • zat.rzymywany. ~»rzez n: ogo niona zot<•ałn beshalska zhrod p~zorem n yciia po ręczni- 8 ę na in er~sania, ten trzyma • U Wazell~ mtr~~nu~ny ~ył, wysz~dł 8pąkoJn•e na ulic~. nia, gMu...idz.iły e~ę tłumy oko 
kow. w ręku i.;1.1ęte iułrty. Jn~o r~ootn1k •. n1eJaok1 . Pu\t• ~nuerteln1e, ranna kobieta licznych mieszkai'lców, iywo 

Wr6'2)(·;e powmęła mu się Jak się okiaząło, Zachetrinnc koW'8k1. w. dn.tu wezo.-a1szy~ zdo~ala '\\fyb1ee prze~ dom, roi.prawiajf\C na temat tło n.ie• 
.noga.~ został skazany za krą· usvłował wydrzeć z oelkt dwa około godmny 13 w _poludiiie gdz.ie upcdła n.a chodnik. Wez zwvk.łej zbrodni 
dzież puez ~ąd Grodbki w dokumenty: kartę ka.r•lności Piątkowski przybył do mie&z• wan.o natychmiut f()gotowie " • · 
.Warszawie. Wyrek UpNl.wo- ii odezwę staroetwa. . ~ania swe~ pracodawcy w Ratunkowe, które przewiozło Aresztowany Piątkowski od„ 
mocnił się, jednakże kary nie Spisano protokół i Zacba- chwili, gdy obecna była jedy- ranną do pobliskiego s:r.pit:ala mawia na 11azie skła<lan.ia ze-
wykonano w~bec amne~tii. rianc stanął wcroraj ~rzed SI\ nie żona fabrykanta Ludwika S.S. Miłoi;ie.rdz.ia. gdzie nie- znań, Władze policyjne prt>· 
Prze~ paru miesil\cam.i Ter- dem Okręgowym. który 1tko.· \\ nzello-we, szezQśliwa wkrótce zmarła tłie wadzą w tej sprawie eriergiez.. 

Zacharnane zgłosił s1ę do kan- zał go na 8 mit'6ięcy więzienia. Z niewyjaśnionych 11a razie -:>d~yskiiwszy przytomności. ne docbo<lzen1e. celarii sądowej, prosząc "l ak- ____________________ ... _____________________________ _ 

ta swojej sprawy. ponieważ, 
jak oświadczył, zamierza ubie 
go,ć się o rewizję proeesu. U­
uęd·niczka .akta wydala i pe- Nożami zasztyletowali swego s~si~da 
Losowanie ksląteaek 
11remiow1nrch P. IL o. Straszna zbrodnia parobczaków pod Strzelnem 

W dniu wczotajs.eyn1 miesz­
on:a 26 1ew1e1ni. 1957 r. ~bvto tle w ~ańcy wsi Wi-lczyna pod St?zel 

Can:rałi . P. K. Q. w Wors~ewle 53·c!e ł rz• nem zeJektryZQWaUi ~ostali po ciu ło1ow11n.• lls~t•CJ•ł( 11e pr•mlowane 
wti.ov omz•dne>łc: iowe Seri• ll·eJ. nµrą wiadomościq o hedial· 

Po it. 1.0IXI Qlrzv111uJq wlełel,ł•IG ~I•· skiej zbrodni braci: Wawrzyń 
puJiacych k~·Iiateczek. K 

~1it1 g162o »912 ""43 łltll s431s 1442! ca i azimierza Kinalskieh, :ana 
547~ r.4901 $n3 55"9 S6S11 56&:0 $6?13 sm5 nych w okolic..,, awanturni.-

rolnik Mlłciej N1:>w1cki, ltt.t 771 Wieść o pobiciu wnet do- 1 ohvniików, i których jeden -
pllnujl,\C swego pola, ~abronil tarła dq syna P<??itega, Ma.ri1- Nowi~ wskutek odniel'li<r 
chodzenłą. po zas!aitym zbożu. no. Nawick,iego, Który wra·i ie . nych ran zmarł, drugi - For 
Kinalski.m, któriy w odpowie $\~m siwag.rem Form~ńskim j mań.ski przewieziony do sz.p.i. 
dzi na to, obrzucili starctt. ~te· t;<U\ł si~ da miesuania Kinal- ; tala ptQWint:>wego w Strzelnie. 
kiem obeliywyeh słów. - skiich. · . , • walczy z;ę śmiercią., 

v849 ~150 sasss ~ mst 5'69$ 6CW 61«7 k. d k .... 
łWn ,,m 61934 62411 ~ll ~:'° ~9 wst . ~w. o ()!Dt\n*'J na rolni· Nowłeki ~ za1'śc;łu tvm po„ „87, n•60 1:s191 n!M6 1 .... ,.. 11CM1 114" "''° k M . · N · .~1 •. : ł • • j _ 'ł l' · Gd'""' .19114 79S9S sma 82%51 ~1 18639 t1~ fiQISl u ar1anię owi.i~m 21 ~ei wuiaar.Jnlll po 1-0JC:· y wra-
mu 925(15 92&43 ?SW '6501 n•» ?sai1 ~9S4·~ • • • • • ł d d . d' · · „,u 97732 1oo••3 101~ts 1DJ&t 100129 104u4 same1 m1eJ$C~W<>8CI. • l ea ,o omu, ue.pG, 1.·l. na. nie-
104211 i04iVJ 1~714 109320 1()939S 112-403 11~11 Tło ~bfOODI przedsłaW1a ~ę SO,,_K.i~y i dotldiiWlł.C gQ po• = 114060 ,~ '~ '4.4111 . . uw. _lHl2ł w~uj'°°: ..Ki-Y.tyc;;neco ~ biJ.i. 

Od ostrej wynu1any sfow, do- . 
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Gdy W')"Wiaclowcy opuścili rahinet Lincolna. ten doszedł 
ilo przekonimia, że sytuacja jest nader ~ażne i (>06ta1u1· 
•il na<tycbmiast zlii.kw:dowa~ swe pru:Wi1ębiorstwa. Wezwał 
do siebie lderownilka wydlliału personalnego i oświoa•lcTyl 
mu. że sklep zosta.ie 1amk.nięty na dobę na mak żałoln ro 
&m.ierci jego ojca. p,., god'Zio.ie ma.gazyn był już zamknięty. 
a u drzwiach w·isiała kartka z wyjaśnieniem. 

l'o trzec!i ~odzinr.ch prJled ma&'aZ>yn UncOO:aa ujechało 
WtD & wywiadoweauu. 

203. , 

List 
Wywiadi:>wcy &talii _p_rzed magazynem Umcol­

na jak wryci. Co t-0? Magazyn sq;piega był mm· 
k.n1Qty? 

Przeczytali za.wiadmnienie wiszące na dnwiach 
wejśoiowych i wszystko stało się dla nich oagle 
'ja.sne. Maga.zyin Ar1glika, Thomasa Lincolna, był 
jaskinią sz,piego'\\ ~ką I 

Wywiadowcy z miejsca poMzumieli się telefo­
mczntie z sęd·zią śledczym. Ten wysłuchaws·zy mel­
dunku, zbladł śmiertelnie. 

- Magaz)'111J·est zamknięty? - powtórzył sę-
Cłzia śledczy, j ~dyby nie wierzył własnym u-
tmm. - Wśród białego dnia zamknięto sklep? 

- Przebiegli szpiedzy wywiesili zawiadomfo· 
n.ie, że wskutek śmieroi ojca właściciela, sklep 
Zostaje zamknięty na całą dnbę - wywin<lowca 
podawał sędziemu śledczemu dalsze szt"zcgóły. 

- Aresztować wszystkich pracowników jaski­
ni szp·iegowskiejl - rozkazał Sqdzia ś1cclczy. -
Może zdołamy dowiedzieć się czegośkolwiek od 
tych ludzi. 

Rozkaz ten został szybko "'°konany. Jeszcze 
'tego samego dnia zostali osauzeni za .kratami 
wszyscy pracownicy maga-zynu Thomasa Lineał· 
na. Tylko dwoje pracowników znikło. Byl·i to „kre­
wni" Thomasa Lilllcolna: Sydney Chamberlain 
; Edith Sbowler. 

Aresztowani pracowni.cy, Japończycy jak i Eu­
ropejczycy, nie mogli złożyć żadnych wyjaśnień 
z tej prostej przyczyny, że sami o n:czym me mieli 
pojęcia. Zeznali tylko, że pewnego poranka Ezef 

przedstawił im dwoje nowo-zaangażowanych pra· 
cowników, oświadczając przy tym, że to Jego kre­
wni _ _przybyli z Londynu. 

Niczego podejnaner nie spostrzegli a lr'Wego 
szefa. Regularnie płaci im pensję i traktował ich 
bardzo dobrze. N:gdy by im nic wpadło na myśl, 
żei pracują u szpiega. 

W ciągu dziesięciu dni sędzia śledczy badał 
pmeownilków przedsiębiorstwa Thomasa Lincolna. 
Każdego z nich badnł w ciągu w:iclu godz!n, ale 
nie dowiedział się od nich nic nowego. W końcu 
śledztwo ntknc:ło na martwym punkcie ponieważ 
po zbiegłych Ezpicgnch znikł wszelki ślad. 

Naczelna komenda policji japońskiej wydała 
rozkaz, aby roztoczono baczną obserwację nad 
\\-"Szystkimi dworcami i portami. Wszędzie wywie­
azono fotografie mIBis Eruth Sh01Wler i misłer Tho­
masa Linrotna (wł.ad.ze ja.pońsrkie nie posiadały 
fotografii Jamesa). Wyznaczono nagrodę w wyEO­
kości dziesięciu tysięcy yen dla tego, kto wskaże 
miejsce, w którym ukrywa się troje szpiegów. 

Podczas gdy policja japońska czyniła ro11pn· 
czliwe wysiłki, aby ująć tro_je wyrafinowanych' 
szpie~ów, do japońskiego sztabu generalnego przy­
hył hE'ł, który na wszystkicli wyższych oficerach 
wywarł wstrząsające wrażenie. 

llyło to gorące popołndn'.e. Stary generał Ara­
ki, szef japońskiego sztabu generalnego, siedział 
w swym luksusowo urząclzonym gabinecie. · 

Sekretarz gencra la rozdzierał koperty i odczy­
tywąf. szefowi sztnhu generalnego bieżącą pocztę. 

Nagle wziął w rękę jedną z kopert. Nie rozer­
wał jej mechnnic1.0ie, jak to ezyn:ł z wszystkimi 
innymi~ ale uważnie jej s-ię przyjrzał. Jego uwagę 
zwrócił bowiem napis na kopern::e podkreślony 
czerwonym olówkiem i hrz;miqey: „Bardzo pilne 
i injne". 

- N:ecb ran szybko przeczyta ten list - roz­
ku:nł gencra Araki. 

Sekretarz r01:c1n.rł kopertę i wyjął z niej kilka 
gęsto znp·i<Sauych arkusików papieru. Zaczął czr 
inć list, a czym dłużej czytał, tym bardziej <lrżnł 
jego głos: 

.,Do Szefa Jn.pońskiego Sztnlm Genernlnego. 

Musiałam odbyć dłu.gł\, podróż w tym cel~ ab~ 
wykryć wielką aferę szpiegowską w Japqnn. An! 
jnpo1\"ka policja, ani japońska żandarme.ria, ant 
nawet japoński kontr-wywiad nie wicdz:ał. że 
członek sztabu generalnego, pułkownik T06ziwara, 
był agentem rządu amerykańskiego... · . 

Zdaję sobie sprawę, że wiadomość ta wycła S'!ę 
Wam niepraw<l()po<lłOlhna. Z te,gio względu właśnie 
załączam do listu kop=e nfoktórych dokumentów, 
które znalazłam w m!eszkaniu pułkownika Trm:i„ 
wary. PrzypUlsrezam, że to dopiero prrok.oo.a Pa· 
n6w o prawdziwości moich słów. 

Oto na przykład lista npiegów ja.pońc;kicb 
pracujących w Ameryce, którą pułkownik Toszi.­
wara zamierzał przesłać wywindowi ameryknńM 
bkiemu; oto są plany nowo wybudowanych okrę­
tów wojennvch: oto naszkicowany modeł nowe.i 
łodzi nodwocłnef ... Pułkownik Tos:r.iwnra zclohył 
z wielką łatwością te w1<zyst·kie dok11mE'nty, jnk 
to Panowie mogą st'Wierdz.ić na podstawie tych 
kopii. 

Znalazłam u pułkownika Tm1ziwnry ,jeszcze 
ważniejs-ze dokumenty i plP ~v; Ale nic chcę Pn· 
nom wyrządzać niemiłych n~po<lzfonek i z tego 
względu uważam., i.ż będzie lepief, jeśli Panowie 
się nie dowiedzą, jakie io były dokumenty. 

Przede wszystkim zależv mi na tym. a by Pn­
nów przekonać. że pułkownik Toc;ziwnra był zdraj" 
~. że był agentem obcego mocarstwa. Pracuiąc w 
sztabie generalnym, mini możność dostarC'7.aĆ wy· 
windowi amerykańskiemu tych wszystkich doku­
mentów. jakie były jemu niezbędne. 

Przyznaję się, że zamordowałam pułkownika 
Tosziwarę. Czy czynem tym wyrządziłam Panom 
krzywdę? Czy gądy Panów n ie skazałyby go na 
karę śmierci? Dlaczego więc śc"gncie mnie w tak 
d;r.iki sposób? ... Plakntv .-.. naszymi fotografiami 

, głoszą, że ten, kto nns u.f1i1ie, otrzyma dziesięć ty­
si~y yen nagrody. Czy to .fest sprnwiedl'wc? 

Gclyby nie ja, to pułkown ik Tosziwarn w ciit,· 
gu wielu lat pracowałby jeszcze w sztab '.e gene­
ralnym i przyniósł ojczyźnie Panów niepowetowa­
ne gzkody. A gdyby przypadkiem w m:c;dzycza.<sie 
prowndzili Panowie wojnę z Ameryką, to na pew­
no przegralibyście. Z te.go wszystkiego jasno wy­
nika, sami to Panowie przyznacie, że od<lnłnm 
Wam nieocenione usługi ... 

Z tego wzgfędu żądam od Panów nngrody. Nie 
idzie mi wcale o p:eniężne wynagrodzenie. Nagro­
da powinna być inne.i natury. żądam. aby nas 
dłużej nie ści~ano i zdjęto z murów plakaty z na· 
szymi fotografiami. 

Jeśli Pnttowie nie zastosują się do mego żąda­
nia, wówcz.,a.s możecie być pewni, że wyrz!gdzę 
Wam wiele j n ;eprzyjemności. Radzę Wam, abyście 
przestali mjllrzyć o tym. że ja. albo któryś z moich 
kolegów wpndnie w Wasze ręce ... J~tem zbyt do­
świadczona i potrafię ujść z zastawionych na mnie 
sieci ... 

A więc 
cunkicm 

czekam na nagrodę. Pozostaję z szr 
Ed:th Showler„. 

(Dnlszy ciąJZ jutro) 

ltJOl/łlela mnie pocałować, wyciągnęłam - Twoje życie! Dla ciebie ści kazała mi się ukrywać. Ale 
rewolwer i wystrzeliłam. Ku- popełm.iłem defraudację w ban mimo to spotkaliśmy się dwa ... ,Oftąl"'q la~ la trafiła w dużą naftową lam- k'll, dla ciebie sfałszowałem razy. Za pierwszym razem. by 

.- ..._ .;::, pę, wiszącą u pulapu. Laml'a weksle! A wszystko to uczy- ło to o zmi.erllchu w sałooie. 
spadła, wybuchła, nafta rozla nilem tylko w tym celu, aby Gdy usłyszałam kroki zbliża· 

Ogień strawił drewniane na plecy, n:jął dziewczynę za te !411 jasnym rłomieniem i zn otoczyć cię luksusem, które- .fącej się Gt11eiLdy, szybko się 
doni.ki Hope City i )!,J:'ZC'rzucił r~kę i zaczął zbie·gać w strooę raz do.m staną. w ogni·u. To goś pragnęła. A teuz chcesz oddaliłam. Wówcus zakocha­
się na pobliski las. Tom Bur· doliny. którą pflzecinała rzecz ~zystko. mi wmówić, że całowałaś tylko łam się w tobie. Następnym ra 
to~ który mieszkał na &ZC'ZY- ka. Tom, który d06~onale znał - Pani dz.iałała w obroni~ jednego mężc:zywę. Jest to zem s.pO'nkaliśmy się na do.Je 
cie góry w chacie myśli'Wskiej, okolice, wiedział, że pośrodka koniecznej i nic nie można pa- szcz}it be:zcwl•nościl Precz mi w hallu. Przypuszczałeś że je-
u.jrzał, jak ogień Wl.llosi się po rzecz.ki znajdują się kępy. Na ni zarzucić. z oczu! stem Gueldą i wziąłeś mnie w 
zboc2'1l górskim. Szybko zw1ą- największej z nich zamierzał - Czy on.i dbają o prawo? - Nie kłamałam, - r~ekła ramiona. PC)wiedz.iałe6 wów-
za] więt; swoje skóry i zam.ie szukać schronienia. Jeśli mnie ..; mą, to na miejscu cicho ale etanowczo dzierwczy- czas, że nigdy cię jeszcze nie 
rzał oddalić się, gdy nagle u- Wyczerpani do ostateczna- zl1ocz.ują. na. - Przyjrzyj m.i si«: wważ- całowałam z ta.ką namięt1Do· 
słyszał tętent konia, odgłos ści i prawie że uduszeni gę- - Ta.k, t.ak - mrUJknął Tom nie, Tomie, nie jestem Gueldą, ścią ... Tego wieczora poklóri­
&trzałów i głos kobiecy, wzy- stym dvmem dotarli do brze- - to są bandyci. Ale na BZ<!zę- a tyllko jej młodszl\ sioS'trł\, łam się z Gue·ldą i ()Jla W)~giaa· 
waJąey pomocy. Zatrzymał si~ gu. ście ogień będzie ich trzymał Elli.s. la mnie z do-mu. Uciekłam do 
p:-zed drzwiami chaty i ujął - A teru proszę mi powie- w macznej odległości od nas. Twarz ·Toma roz.pogodziła naszego opiekuna. Dop-iero o 
g_alopującego konia za cugle. dzieć, dlaczego painil\ ścią~ją? W tej c&wUi morze płomie- siQ. Usiadł przy Ellis. wiele później dowiedziałam 
Kobiet.a ześlizgnęła się z s:<>. - Dlate·go, że póda>avilam n1 zaległo pobliski pagórek. - Niech ci Bóg wybaczy się, że przyłapałeś Gueldę w 
dła i wpadła Tomowi w ramio Hope City. Ogień zhliżył się do rzeki i gę- krzywdę, jaką mi nieświado- ramionach innego, że się t-ruj 
n.a. - Dlaczego? sty d~ pokrył kępę. mie wyrządziłeś, Tom:e-Elfo nowałeś i że twoja matka li'WO 

- Czy jeei pani raniona?- - Włóczyłam ~ię po ~t - Chodźmy stąd, tu się ud'U przerwała w końcu mi.kzenie. Jli skromną rentą spłacała two 
zapytał. · kich kalifornirskich mirus·tachi simy - rzekł Tom i zbliżył się - Mężczyz.ną bowiem, który je długi... 

- Nie - jęknęła dziewczy- w których znajdujl\ si~ kopa do h.rzegu, zamoczył dw.ie chu mnie cAłował, byłeś ty. Nie _A co się stało z Gue.Wą? 
na. - Ale tak straszll!ie się nie złota, ostatnio zaś przyby- steczki w wodzie i każde z wie<lzialeś zresztą wcale o _ Udała się z tym mężczyz-
boJę. łam do Hope City i grałam na nich pl"zesłoniło sobie nimi tym. Kochałam cię, ale nie ną do Kanady i tam zmarła 
Głos ten wzhudz.ił litość w i?ianinie w knajpie Bananzy. twarze, aby gryzący dym nie śmiałam ci tego po.wiedzieć. po roku. 

Tomie. Przypoonniał m11 o rze Pewien Gin Bruce, którego dostał się do oczu, an.i do płuc. Guelda nienawidziła mnie. _ Ale dlaczego musisz zara 
oza1Ch, które od dzi.e5ięciu lat pan z pewnością ma, prześla- Po kilku godzinach ogień za ~ie moqła znieść tego, że je- Hać na życie grą na pian.ime? 
uważał za nieistnieją·ce, Ale o dowal lllllie swo·im.i zalotfam~. gasł i Tom z nieznajomą wy- st001 ładniejsza od niej. Trzy- ł 
tym wszystlai.m teraz nie mó~ł Dzisiejszego wieczora był tak s~li na brzeg. mała mnie u siebie, ponieważ - Guclda wyłudziła kapita 
myśleć, sytuacja stawała s1ę pi.jany, że wbrew mej woli, - Teraz mtJsSzę ro14>aLić o- była do tego zmuszona. Byłyś- od naszego opieikuna. P<>wie­
bowiem niebe-zpieczma. Ogień chciał mnie pocałoi\vać. A wlie gień, aby wyschło nasze ubra my sie•rotami i żyłyśmy z pro działa mu, że zamierza otwo­
:nhliżał się, a glosy ścigających pan ... teraz Jest ciemno, więc nie - uśmiechnął sic; Tom. cerutów, Jakie dawał mały ka- rzyć bar, ta w rzedc:zywMi.st~ 
dziewczynę stawały ~ię coraz panu coś wy21Ilam ... tylko raz Gdy zapłonął ogieu i Tom pHaHk, kt·óry zostawili nam raz.trwoni 8 pien.ią ze. 1 ui;ia­
wyraźniejsze. w życiu byłam całowa•na przez ujrzał twarz nieznajomej, wy rodzice i którym za:wiadywał łam cięilko pracować. Ale cie-

- Czy hę.dz.ie pani mogła je mężczvznę i to dziesięć lat te- ~rzyknął: nasa: opiekun. Studiowałam hie, Tomie, nie zapo.m.niałam. 
S1JCZe przez pól godzi.ny utrzy- 'llU ••• feraz liczę już dwadzie- - To ty, Gueldo?! Gdybym wówczas muzykę i poza sz.tu- To~ ~'Y:ł wz.r~sw~y. t~ wiei 
mać się na koniu? ; cia d:ziewięć lat i n.ie mogę za o tym przed tym wiedział, pozo ką nic mnie nie ohchodz1ło. ~ą ~;ł?sc111. O?Jął Ellis 1 calu-

- Spróbuję. pommeć te.go mężczyroy - sH1wił·bym cię na pastwę two- WówcMs tyś W5.tąpił w nasze .rąc Ją, rzekł cicho: 
Koń1 ~tóry stał obok. nich dziewcz)"tla .zaczę~a. szlorhać: ic:h prześla~ow<;ów! ~i~ rato- życie i ode>~zyłeś Gue~dę luksu - ,Ellis, po~osta.ń przy ~nie. 

spoko.Jlme, nagle nastawLł u.szu - To mn:e mniej o.bcbodz1 wałbym teJ, ktora zru1nowała sem, za ktorym tęskniła. \\T~i·o:nym1 s1łam1 ihudu1emy 
i zanim się sp-0>Strze,gli po-1- rze1kl zniecierpliwi'()'ny Tom mi życie! - Dlaczego nigdy ciebie nie sobie nowe życie. 
mknął przed siebie jak strzn- - dlCiatby~ .wiedzieć co S'ięł - Dobrze byś uczynił, gdy· widziałam? Elli6 przytuliła się do Toma. 
ła. . , 3'tało w kna.B:?te Beinainzy. byś pozwolił mi umrzeć, p0tnie - Gue.Jda była zazdrosna o Na je_j wargach wykwitł u· 

Tom zaklaił. zarzucił 8.óry - GdY. Giin. Bruce chciał w.aż i moje :r.vcie jest rolbite. mnie i cdy przyjmowała go- 8miech szcześcia. 



su-.• 

Przed koronalil króla Jerzego · Elibi ' H' historqczngn1 OpactH1ie ll'e§tn1lnster§hin1 
Opactwo W estnniimstiers:kie,, poczęto .tuż w poczt\tkach 

gidzie odibędz.ie się koronacja styczmtia. nnia ' S!lyQZ;nia opa­
k róla Jerze1go VI i -król•owej ct:wo, w .kit&rym znajd.ujt\ się 
Elżbiety 2.1mienilo całko>Wicie {;!roby wielu k.ról6w angied­
swój z.eiwnętr2lly i wewnętrz· skich oraz posągi najsławmiej 
ny wygląd. szych mężów st.anu. poliiy1k:ów 

Prace prz;ygołowawcze ro-z· i artyi&tów anglelisJdch zoo.tało 

Kalendarz dnia 
śRODA 

zamlknięte dla pwbHcmośd, a 
sellki robotni:ków przY5'tąipiły 
do przekształcenia jej wmętrza 
i budowy an·e1ksu, bie~.f\cego 
w1xUwż zacliodwiej cz.ęsci świą 

Pewta od JCrzyt.a tyni. 

KWIECIEŃ 

m. 
Słowiański: żywi. 

sława. 
Słońce wsch. •.12, 

zach. 18.5&. 
Księżyca wschód 

22.08, llllCh. 5.18 

HISTORIA PODAJE: 
1516 Uroczysty wjazc.1 Stefana Da· 

torego do Krakowa. 
1919 Od<lzinly D&5z.e wkroczyły do 

Grodna. 
t924 U ro czyste otwarcie Danku Pol­

sk:ego. 
PRZYSŁOWIA: 

„Złemu oku, złe się wszystko widz.i". 

·Królewski pacb6d 
A.n.t'lk8 ten został wtrzymany 

w strlu opactwa. Zdobią go 
wysokie dk.na o gO'tyckLch łu· 
kaah, a ko1orem swym i sipaty 
nowaną barwą zlewa się ze 
starymi murami świątym•i, sta­
n01Wi-ąc z ni.mi na pierwszy 
rzut oka jeOO.ł\ c:ało6ć. 

Opactwo W estmiruder&kie 
wysuwa się obecnie o wiele 
bardziej w głąb skweru. 

min.stetskim podczas korona­
cji. . 

Kaplica Henryka VI-~ zo­
stała za.rruieni-01Da w wiel•ką sa­
lę rys,wrukową, w której kfilliku 
nastu rrsow.ników s.porzą.dza 
dOlkłacLny plan rcnk!adu 
miej.se na trybunach z wymie­
nieniom O'SÓb, które· je zajmą. 
zg-Od.nie u &kompliikowa:nYJ!'łi 
przeopasamń.. opaTtymi na t.rady 
cji i precedeiru;ach. 

Kamieinne plyty opa~hva zo 
!rlały pokry.te woji1-0lkierm, na 
którym ułożon<> d.rewnianą po 
dlogę z '.5-calQW)"oh desek. Rów 
nież mury w mi·ej51each, gicł·zie 
wz.niesi()no trybuny, zosfały 
zabe21pieczone prZied m-0i.lirwo 
ści.ą u.s.zikodzeń. 

Wszystkie posąigi i J>Omin·i.ki, 
miajd'llją.ce się w 0tbrę.brie do­
konywanych prac z.01Stały cał­
k0twiieie okryte brezentami i 
deskami. 

Wielki warsztat 
KTO NIE WIE, żE; 

W ciągu jednej godzi.ny umiera 
Ila kuli zlemskiej 3.630 ludi.i. 

HUMOR WIELKI LUDZI: 
Dyskusja akademicka. Pewnego 

dn!a, kiedy w Akaclemiii dyskutow11-
no bezładnie i krzykliwie, że a.ni je<l 
nogo słowa n.ie można bylo zroz.1• 
m:eć - pan de Mohran zapropono­
wał: 

Przez ten aneikJS koronacvj­
·ny, 12 maja wkroczy do ka.te· W pierw<S~y-cb d·niach po roz 
dry pochód dygmifa.rzy pań- poezęciu rohM. ktiedy przystą 
!Jtworwych i para krolewtSJKa. pio·no do w~noszenia trybwn 

- Panowie, a moiebyśmy mówili 
tylko po czterech naraz. 

Miejsea dla honorowych gol Uczące przeszło 600 lat kl"'le­
ści, któl"Zy b~dą asystowali sło króla Edwarda, spocz. )'w a• 
podczas ur·oczystości koroqa- jlł!ce na. n~:biesko Łłolym per· 
cyjnych, zajmują całą prze- skim dyw·anie. 
strzeń od Cilarów glówinej na-
wy aż do ścian katedry. Na Rada królewska VJ tra­
tryhmnnch za.siądą de1egacje 
pań.sitw obcy·ch i amhasa.dorzy d1crin1ch siroia«h 
w 9WJ'Ch gal.orwvch mmndu-
ra·ch, rycerze Orcferu Po<lwiąz Po prawej srf:ronie Oiłtarr.a 
kii, fonkcjonariu 51ze dworu, dy Sitoją dwa pokryte bogatą tka 
gni.tarze państwowi. u iną fotele, na których król i 

królowa będą spoczywa li pod 
czas pierw.srej części u·roczy. 
stooci. 50 funkdonariuszr 

W końcu nawy znajduje się 
wzniesienie, na którym stoją 
dwa trony. Do tronu k.r6Jcw­
s'kiego prowadzi 5 stopni, tr·on 
królo.wej stoi niże.i - prowa­
dzą clo niego tylko 3 stopnie. 
Zarówno tron, jak i wmie~ie­
nic, na którym stoją. są pokry 
te bogatą tkaniną wyszywaną 
złotem. 

Po obu strooa.ch wrót, pro­
w.a.dzących do opactwa, będzie 
siało 50 mi·anowanych przez 
marszatka dworu funk-cjo'Ila· 
riuszy, którvch zadanie bę<lzńe 
polegało na odprowadzaniu 
wcllO'd-zących do kated1ry dy~­
nHarzy n.a. p.„zezmacz()l)]e dla 
ni~h mieF'('a. Będą ()Jli ubrani 
w różnokolormve ko1'1liumy, 
czarne, niehi·eiskie, czerwQlne i 
zielone. ' 

B.ez;poś.rednio za tymi (01ela 
mi l!najdu.ią się miej·s<.'a p·l"Ze­
znacz.one dln rodziny królew­
skiej, pokTyte ni·c-bi.eoSikim bro­
katetm z herbami króleiw~·kńmi. 

MiejiSca 1)D.a rdują.ce się po le 
we.i stro•nie ołtarza, zajmą sę­
dziowie tajinej rady królew­
skie.i w swych tradycy.rnych 
st ro j a·ch i perukach. Ile•zpo· 
śred•nio obo·k zna rdują>ee się 
rzędy krzeseł w pół·nocnej czę 
ści lewego skrzy<lła katedry 
zajmą to.ny i córki parów w 
szkarłat'Do-bialych sz.atac·h. Po 
orz~ciwn,ej stmnie z.a.siąiclą pa 
rowie. Trwające od 4 mie5ięcy .Pra· wewnątrz świątyni, opactwo 

ce zmie-niły jciszc1le bardtziej W e&tmime·tel"skie wyg)ą,dał.o 
wnętrz.ne op.ndwa. Zadanie ar .Tak wielki war.sziłat, zawalony 
chitektów nie był.o łntw·e. Trze he-J·kam~ i deska"'!i· Po-ś.r0<dku 
ba było z.naleźć mjejsce i wy- głown,eJ nawy h:eq-ły . sz)my, 
budo·wać wewnątrz świątyni p.o ktoryeth po~wary s.1ę nala­
trybuny, mogące pomfośicić dmvane ma~e:1.a.lem budo1wla-

TłUmaczenie snów 7.700 osób, a więc o k.H'kasei nym wa~onuk.l. Krzesło liczace 
osób więce·j nii podczas ko·ro~ 1 Obecnie wnętrze opactwa, 6 O I 

Wkrrótce po weiściu do kate 
drv człcm:Jców ro.dz.inv króle-w 
'>kiej z zakrvstii wyjdą ctrrybi 
skuP'i i biskupi i siądą n1t. 
swvch miejsca"Ch· ob~k ołtarza. 
ws;:41•zM1am wswm;c a z z c:ą 

.P. Lusla K. ,R_oz:~w~.a czek~ P~- nacji Jerz~o V. . którego zatożydeleim w 11-ym 0 il 
łU.ą. S~tyn my~h o)'an1 .. Spcln1 .się wi·E1k:U był Ed.war<l Wrmawca _J 

chcesz mteł p1ęfł!l~ 
cere-użqwa/ mqdla 

marzenie. Oc.lw1edzi Panią życzliwa b .. l' . , t ' W pooliż·u chóru zasiąaą 
)ooleża.n.ka. 1 500 par6w . gra. nrw:.t.ml. l Silll 0(. ZJi()· a. - _, t . . 1 , I b 

Zakochnna X-1:5. Spędzi Pan.i • PlY'tY kamienne z.nikły c-ał- prZĘ,'Ui5 n.w:·cle e pansLW 0 
- O~RMOPALM~ 

B k 00 llb b" cych, reprczcntanci Imperium 
bardzo .mile chwile, ,ędz_ie ja.ka& do W lioz.brre tych 7.700 osó.h bę owi.cie p o rzymim .n.je ie 

1
• czło·nkowie l."Ządu. 13~1ą oni wyr_abianeqo na 

otejAach oliwnqcń b~a z.mia.na. NadeJd7;ie l;st, luh pa: , cl • 'de> l · i 500 .lskim d„·wanem. Poiwierz.chnia '<"' 
pun urzęcł>OWy Odw1edz1 Penq ktoo zie z.na.J wa 0 seę · pa I . / . c1 I . . I lk zna_j-dowali się beiipośrednrio 
a P'O(ł.t.lny. · · • I ró''°' An.glii i-eh małżooki i mat J7~C? ;e·s.t J~· _wa )!Sła . ~ ~ac ' , a, po-za tą częś~ią kat~dry, gdzie 

Uiely Morzy~. Blondyn wyrząd7.i ki, t.000 czlCJ'itlków parlamC'fltU bęaą ~o OIC"J z łat~vosc1ą śliz- db , · b d ., · 
Panu pr-~ykrośc. Cz~ka Pana ro..z"!o' wraz z żonami, 500 osób nale- gały się lreny siik1en koro.na- o ywac się ~ ą µ.roczystosc1 
w.a o polityce. Los się do Pana usm:e ' . 1 h d h, -• k . cvnnych ,.. k0tronacyjne. 
chn:e. <.ą.cyc o c oru, cz;i-0>n ow1e / J • Z miej-se tych o-twiera się wi 
. Sybira~ µii:zr Pen osobę bardzo taj~cj ra?y królewskiej, dclc- NaJ·w·iakS"' duu•an d01k nn całą katedrę. Widocz-
dawno o.1ew~dz:.aną .. PrO>&Z~. "'!">IIĆ na gacje pa.n1.5f.w obcych, k°'rpus ~ •li •W b~-1 · d tk. 
los. uw1eraJą~ dw1t'. dw0Jk1. Po- dyplomatyczmy, his·kuii, p:rz.cd ftl 5"'w1·ec1·e ne ~·z.ie prze e wszys un zna Pa.n Jadwhgę, męzatkę. Radość t · · l „ I ·1 _________________________ ... __ _ 
będz:e. . s aw1ci-e ~ ar-m•ll, w a ·Z cyw1 - • . TE y QCZ"łT 

Panna Flora. Jest Pani nieświodo- nyc:h, z.w1ązków znwo<lowyd1 Dywa.n ten z.wtał sipec1aln1e W CZ R .I. 
mie zaro~miała. Uważają Panią ·za i wr·eszc :·e Uicwiowie snkoły wykonany n.n uroczystości ko ----....;~---------------
J>Oze,rki: 1 Je9t "'. tym troehc:. praw- wesitmin~terskiej korzys.taJ·ą- ronacyjne w zakładach tknc- Intymne rozmowy Iksa Z tzytełnikami 
dy. Ale w grunc:e rzeczy pos;ad.a Pa d · ' _ ·1 · k' I Gl p ł 
ni du.OO zalet i bl:scy Pani wicdzqj cy z tra ycy;nego przywu CJU t{' l w asgow. racowa o 
o tym. · asystowania w opactwie wesL- 1 nad nim 200 robotników. Jest 

to największy dywan na ŚW"ie-

"

/ l .;;; •~ d cie. Powieirz.chni.a je•ro wvnosi 
a ... a e)r U/Onan zie:::, prze&zto 16 tys. stó1p kw. Koszt 

.... I pr-00 n•kcji (>'l"WWyi.6za sumę 10 

Zie 1119choUJang tY\v~b~~t.°'1hrzymi<!h ro1J1J1ia-

czvl•: „a~ la do wiosny" rów tego dywanu, istniały 
, • wielk·ie trucLn~x:i 7. d()s.tarcze-

( A. E.) - Ulicą Srebrną je· pana Jozefo._ przed kratki Bll· niem go na miej5ce. Nie moż· 
. ehal roóz z węglem. Woźnica. 1loroe, ~dzie . I?O~rzyrodzon_lJ 

1 
na go Lyło przewieźć koleją, 

pan Józef Bnron, był w miłym pan Motel roYJa.sni~ przyczynq użyto więc drogi mors·kiej. Za 
nastroju pod clzialaniem jed- swego postęp'?ronnza. . j Indowa.no go na slat.ełk i mo­
nego większego. ale naraz uj- - Biedny. J~stem Jak. my· I rzem, a następ,nle Tamizą do­
rzał osobę, której w'dok na· sza. - .nwroil, czyszc~'c ro Ista l'czono do L<>n<l Yllllll. 

tychmiast popsuł mu humor. zmieszani!' ręka"?~m srooi sta- Po samym środlku głównej 
Osobą tą był pari Motel Ja- ry mel_omk: - /the starczy. na nawy w pobliżu w!elkie·go oł­

'kóborvicz. Jegomość ów. prz.lJ ;edz~me, nie starczy na nues.~, tarza, ro 21p0>s-tarty jast na zie­
strojoriy starym, zrudziałym ;ca11 .• e. • I mi bardzo cenny perski dy­
melunikiem i niemożliwie zdar Nie mam za co kupić '!Pal wan, również koloru niebie­
tymi butami, stal na trotuarze i byłbym zmarzłem n> tą zimę, skiego 0 bo ... atych wz.o:rach z.ło 
i po/cazyroal panu Józefowi i't gd.l)bym nie wpadłem na po- cis.tych. Ut;zymMte w „odob-
-zyk. mysl. nym ton.ie dywany przykry-

- Co. jak pragnę roolnoś- Jaki pomyslP wają wzniesiein·ie, na którym 
ci? - zdziwił się pan Józef. Oto jak jadzie fura z mę- ~toją trony, ora~_po<lło"'ę w ka 
1Vstrzymując konia.. Czy 5[/em, to ja pokazuję furmano pli.cy Edwarda Wyzna~cy. 

"W starym piecu diabeł D 1 li11 

P. INKA mę:l.e? 
tak nam opisuje swojq niedolę: Parę razy już chciałem sobie ży. 

cie odebrać. Chodziłem na l'owqz­
•• Mam D latn. Od ' lat mem męża ki i przyglądałam się cmentarzowi, „ :; la~a ode mnie starszego. Niestc- to znów sobie pomyślałam, czy do· 

tl', nie mam dzieci, których tak sza- pi·uwc.ly mam tu leżeć., kieJy ·mamy 
lenie prai;nęłam. Ale nie to jest mo- mieszkanie ze wszystkimi wygode-
im nnjw1ęk.sz~ 111 nieszczęściem. mi, i·udio i patefon? 

Na drodze mego życia stanęła ko- Chociaż to wszystko umie nie cie-
bieta, starsza i bogats~ Me męża szy, ale myślę sobie, że gdy sobie 
na dobrym stanowisku i dwoje d;i:ie· życie odbiorę~ kto to wszystko za­
ci. Mejll restaurację w śródmieściu. blerze? Przecież i ja na to ciężko 

Nie wiem, kto jest gorszy, czy mój pracowałem w fnbr:yce, bo mój m'lż 
małżonek czy ta starsza i>ani jest pracuje dopiero od roku. 
taka bezlitosna, że łamie mi życie w Zorabielam w tej fabryce wcale 
mlod)'m wieku, choć sama ma już nieźle i wtedy byłnnt z mężem szczę 
córkę - moją rówieśnicdę. śliwa. Pamiętam, jak kiedyś mi mó· 
Mąż mój me pomocnik.a, który zo- wił: : 

staje w interesie i- wnystkiego J>il- „Pójdziemy przebojem przez ży· 
uuJe, a mój małżonek pieuiąd;i:e zu- cia szlnki, będą nem kwitły błewat­
biera i hulaj • dusza, bo żona myśli, ki I moki''. 
że on pracuje, a mili tymczasem ba- A d1.iś doprowadził do tego. te wy 
wi się ze sta1·5Złl panią. chudłem, jak szkielet ze zgryzoty. 
Mysią, że ja o 11iczym nie wiem. Jestem Jeszcze młoda, pragnę piesz· 

Gdy mąż wraca po takiej hulance, czot męza, e on przychodzi do domu 
któri;a się niekiedy zdarza i co W-u~i jnk głnz, bo ta pani zabiera wszyst­
dzien, nie wolno go nawet ZB_\>ytec, kie siły mego męża, ja zaś sp~dzem 
gdzie był, bo jest zupełnie pijany. przy nim noc drżąca, jak liść osikL 
A gdy jest trzeźwy, odpowiada: Z rnne budzę się z bólem gł<iwy-

„Czy mi nie wolno za moją cięż- Gdy nawet rrzychodzi trzeźwy, to 
my siq znamy? roi język. Furman, się zloici, 

Pan Motel nic nie odporoie· zaczyna na mnie royk~zykać, 
dzilll, l.l)f ko w dalszym ciągu a polem łapie kawałek roęyla, 
bezrvslydnie roysadzal język. "Zuca · roe mnie i takim sposo· 

ką pracę napić się z kolegamir'\ tei mówi, że Jest zmęczony, odwra-
KOSZłOWRe hnbUDI Tej kobiety wypiera się zupełnie. ca się i śpi, wcale nie myśląc o mnie 

11 11 Tymczasem ja wszyst~o wiem. Na- i swoich wobec mnie obowiązkach 

- Póki iyjq go nie widzia· bem ja mam kawałek węgla. 
lem - rozruszyl ramionami. Tak samo ja zrobiłem i z 
milllrz bata. - Jakiem pra- Iem panem; tylko że on, za­
roem on na mnie ozór royroa· miast z roęglem, dal mnie z 
la? batem. Ala nie mam do nieg_o 

Paszolże kalikaturol - zde pretensję, z poroodu skącL on 
nerrooroal siq pan Józef. Ale niógl ro "edzieć o czego mnie 
źe pan Motel, zamiast pójść so się rozchodzi? 
bie, /JUcząl krzyrvić się lekce· A po tlrugiem już s~q przy­
roażąco i ro docłtllku zagrał fu zroyczaUem. Się zdarza/ Każ· 
jar~<( na no.„ie, więc oburzony_ dy /ach ma arooje ujemne stro 
rvozmca zeskoczył z kozia ' ny, proazę wysokiego pano sę­
zd:tielil źle roychoroa.nego oby- clziego. 
roateln batem. I Sąd skazał pana Józef a na 

l'zgn puroyższy zaproroadzil I droa dlłi aresztu.. -

Pooniędzy filarami katedry 
maj<l uj·ą się t.ry buny, oparte 
na rU5złowania·ch, zbudowa­
nych z d·reiw-nianych belek i 
~talowych rur. Są one pokryte 
k.osztownymJ d·rape.rfomi z nie 
bie&k.iego wzorzystego broka­
tu. 

NOWOCZESNE 6RAMOFONY 
NAJ~OWSZE PŁ Y TY 

wet to. że knie mówić pomocnikowi mnłżeńskich. 
nn wypadek, gdybym się za11yteln, Czy mnm zdradzać męża? Ale prze 
ie wyszedł na miasto coś zalatwić i cież ja go kocham i wstydziłabym 
nie wiadomo, kiedy wróci. się czegoś podobnego. Sh1d nobierum 

Wracam więc do domu i zalewam wstrt>tu do życia, bo myślt;>, że wsz„ -
się łzami. Nieraz jui na ulicy tnk scy mężczyźni jednocy. Co r-0bić?'

0

• 
płakałam, że musiałam wejść do brn * ~ * 
my, bo ludzie się bardzo dziwili. Myślę, proszę· t'ani, te najlep:ej 
Niekiedy słyszałam szepty za sobą: jednak jest przeczekać. Samu Pilni 
„Taka młorla i tak się martwi'\ mówi, że owa starsza pani ma córkę 

Nie myśl, Parnic Rc1laktorze, że je- w Pani wieku Musi w:ęc mieć po­
st~!ll !>rz.ydka. Przeciwnie, ludzie mó 1 nad cz~erc.lz:"'.stkę. Wi~.~ choć „~v sta• 
wie, ze Jestem bardzo sympatyczna, rym piecu d:uhcl pah , a.Je \\ !7.yst· 
zgrabna ciemno • blondynka, śrccl-j ko ma swoje gran ice. Mlo<lość Pani 
niego wzrostu. Ale co mi z ruej mlo- jest ogromm\ przewap\. 
dości, kiedy dniami i nocą tył.ko le· Zn rok - dwa najda lej znmlz.i si~ 
ję łzy? mc:żowi Pani stary babsztyl i wte-

tanio sprzedaje firma .POLSKA Co mam r?bić? Czy wypo~':i.!=r!zieć dy wróci do ?ani. l.-ipo~n: Pani o 
PŁYTA". ' mu wszystkie błędy, czy zeJsc im z tych czrisach, Jak o złym sn1e. Tylko 

Warszawa. Mars.zalkow- oczu, żeby im nle przeszkadzać, czy n•ie uµadać na duchu i szukać zapo-
aka 1~ ,znalczć sobie jaq pracę i z.ostawić mndenia w pracy do czasu. 
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„Porodziła" komplet meskiej garderoby Zbrodnia w Wiedniu 
WIEDEN. - W sprawie za­

bójstwa na s7osie pod Wied­
niem Ingrid Wiengreen, córki 
posła Paragwaju. policja dano 
si, że - na pOdsta wie przeprowa· 
<lzonego śledztwa należy wy-

Tajemnica ieków przr ul. Sandomierskiej 
Przechodzący przez ulicę 

Sandomierską patrol policyj­
ny usłyszał jękii kob~ce. Po­
licjanci pohieg1i do miejsca 
skąd dochodziły odgłosy ję­
ków i stwierdzili, Że jęczy ja­
kaś kobieta za parkanem po­
sesj1i fabryc:mej drutu firmy 
Jankowskiego na rogu ulicy 
Rejtana. 

PORODOWE BóLE 
Policjanci przesadzili par­

kany i znaleźli kobietę, która 
wydawała jakieś nieartykuło­
wane dźwięk.i. Któryś z pol.i­
cjantów priyszedJ d.-:> przeko­
nania, że nieznana kobieta do­
stała ~wnie bólów porodo­
wych. Kolega jego zgooi..i·ł się 
z nim. po-~m obaj funkcjo­
nariusze policji przenieśli ję­
czącą kobietę przez parkan na 
ulicę i zakrzątnęli .się około 
poszukania gdzieś telefonu i 
wezwania Pogotowi.a Ratunko-
wego. . 

PIJAię$TWO PRZED 
ROZWIĄZANIEM? 

Po naimyśle jednak policjan 
ei przyszli do i>_rzekonania, że 
ro coś nie tia.k. Bo niby dlacze­
go kobieta wlazła przez par­
k.an na teren fabryczny? Obej 
rzeli ją lepjej, troch<t pokrę­
cili nosami poc:zu1i silrną w.:>ń 
alkoholu. Czyżby się przed 
porodem upiła? Mylił ich jed 
nak zewnętrzny wygląd nie-

Zginęła śmiercią 

żołnierza 
lVlTORIA. KOO'esponden.t 

~encji Havasa donosi, że w 
czasie ~iedzania pól bitew na 

• frooicie północnym, zauważył 
pomiędzy trupa.mi żołnierzy, 
trupa niłodej dwud~estoikil­
kuletniej lmhiety. 

Z dQ!kU1D1.entów znalezionych 
sądzić moim.a, że była to oby­
watelka belgijska. Dowodzi­
ła ona sekcją członków mili· 
cji baskijskiej. 

wiasły, który wyraźnie wska­
zywał, że kobieta hyłJB. w cią­
ży. 

Wtem jeden z policjant6w 
ujrzał wystający spod spódni­
cy rękaw męskiej koszuli. A 
to oo znowu? Czyżby tam sie­
dział chłop? Chyba nie. Po­
li ej.ant podrapał się w Ktowę 
i pociągnął za rękaw. Wyla­
zła koszula, jedna, druga, trze 
oia i czwarta- Nie koniec na 
tym. W ycią.gnął jeszcze ka­
mizelkę frakową, dwie pary 
pantal001ów, kilka par skarpe-

tek, dwie pary ~dDJi, kilka 
krawiatów i kołnierzyków 
oraz prześcieradJo. 

OTO ,,PtóO-
Kobieta na Wlidok swego 

„płodu" oprzytomnia.la i po­
wiedziała jak to było. Oczy­
wiście nie m"lżnia się było od­
razu dogadać i stało się to do­
piero po całkowłtym wytrzeź­
wieniu. Oto nis•zywłl się Wa­
cława Bułanowska, mieszka na 
Madalińskiego 45 i od czasu di:> 
czasu odwiedzała jednego z 

pracowników wymieni'Oilej kluczyć zbrodnię rabunkową. 
wy_że_j fabryki. s zah '· t · Tatk. było i onegdaj. Gdy po ;::,prawca OJS wa nie za. 
zabawie facet u.snął, Bułan"lw brał żadnych przedmiotów 
ska skradła mu wiele garde- wartościuwych, 
roby i bielizn~, związała to Jak się zdaje, policja będzie 
sznurem i ukryła pod spódini- mogła wkrótce, wyjaśnić moty 
cą. W drodze zakręciło jej się wy zbrod-ni. Według niepo.. 
w głowie wskutek działania twierdzonej dotychczas wiado 
alkoholu i przed parkanem, mości, Ingrid Wiengreen nie­
przez który zwykle przedosta-1 dawno pl"Zeprowadziła roi· 
wała się do amanta, upadła. wód. Oddawała się ona podob 
Reszta wiadoma. I no namiętnie bnda.niom spiry-
Bułanoweka posma do aresz- tystycznym i urządzała u sie-

tu. bie seanse, 

Sn1iertelnq wq!łciq 
o wzgledr najpieknieiszei kobietr w Stanach Ziednoczonvch 

Tylko dzięki przypadkowi 

1 
wcześniej koleją do San Fran- na ostaitn.im etapie wyścigu. Za wypadku mojej śmierci, proszę 

ludność Stanów Zjednoczonych cisco, aby na miejscu powitać raz też dwóch mężczyzn wni0- jak najszybciej przewieźć mo­
dowiedZ'iała się o sensacyjnej zwycięzcę. sło do hallu hotelowego trumnę je zwłoki do hotelu Golden Ga­
sprawie, która wy:'Vołała po- Wyścigi trwały pięć -dni i ze zwłokami i oświadczyło, że te w San Frondsoo i poka74Ć 
wsz~ne poo:uszeme. .Smutną pięć nocy. Trzej automobiliści za.mówiła jlj panna Wolston. je miss Fanny Wolston". 
~ohater.ką teJ sprawy Jest ~ie- którzy wkrótce stTacili się z o- Gdv mwiadomiono o tym miss Charlie Rivers dwie minuty 
Ja.ka m1~ Ęa~y. Wolston, J~- czu, z początku nie mieli do F'nnny, ta oświadczyła ze zdu- zaledwie rozmawiał ze sprze­
na z ~aJp~ękme1szych kobiet przezwyciężania żadnych więk mieniem, że ·o niczym nie ma dawczynią. Ale one wystarczy 
Atlantic City. szych przeszkód. Dopiero pojęcia i że prawdopodobnie ły na to, aby wywrzeć decydu 

FaJJl,ny Wolston była stale o- cz.wartego dnia doszło do kata- pr.dła ofirurą ~lupiego żrurtu. 1ący wpływ na jego życie. By 
taczana rojem wielbicieli, z któ strofy. Frank Brown, który był Ale obsługa aut.a-karawanu nie la to miłość z pierwsrego węj­
rych tylko trzech ci.es.zyło się przemęcwny tak nadludzkim dała się zbić z trapu i otworzy rzenia i Rivers nie roZJUmiał, 
jej względami. Byli t~trzej ho wy~i1lkiem, stracił panowanie ła wieko trumny. Wówczas Fan jak dotychczas mógł kochać 
gaci młodzieńcy: FranK Brown, nad W'Ozem i całym pędem wje ny ujrzała zakrwawione zwło- się w pannie Wolston. Gdy 
Charlie Rivers i Calvin Telp. chał na drzewo, ponosząc ki Browna. miss Fanny, która spowodowa 
Wszyscy trzej pr01Sili o jej rę- śmierć na miejscu. łn śmierć człowieka, dos-. .da do 
kę, ale ~ma nie, mogła s~ę zde- Dopiero w odległości 500 mil Od młodej ładnej dziewczy- niego blada jak płótąo, chcąc 
cyd.~'Yac zn_ ~torego ~ mch ma od San Francisco Calvin Telp n.y, która sprzedawała w hal- mu powinszować zwycięstwa, 
WYJ~C za mąz. W koncu posta- dowiedział się 0 tragicznej lu hotelowym pocztówki i pa- cofnął się o krok i rzekł ozift' 
now1ła. aby ~pr.awę rozstrzy- śmierci rywala. Wiadomość ta pierosy Charlie Rivers dowie-I ble: „Zmarły przybył przede l!Il!l1, los: oow1adczy~a. m:o: wywarła na nim tak wstrz~sa- dział się o wszystkim.. Dziew- mną. Nie jestem zwycięzcą•". 
d~1encom, aby urządzili wysc1 jące wrażenie, że wycofał się z czyna opowiedziała mu ponad ślub Charlie Riversa ze srrze 
gi samochod~we pop.rzez . całą wyścigu. Wysłał list do Fanny to, że przy Brownie znale?„iono dawczynią hotęfową odhy się 
Amerykę, ~t~ry z mch pierw- Wolston, w którym bskarżał kart.kę następującej treści: „W po kilku dniach. _ 
s~y przy~z1e do . S?-n Fran- ją o to, że pon06i winę za .. I . .v: 
cisco, ten otrzyma JeJ rękę. śmierć przyjaciela. Dzięki nńe- Pl d „ A 111111• 

Trzej młodzieńcy, doskonali mu sprawa dotarła Clo prasy. aga roz· w· . o O\V UJ ng li 
a.ut'Olllobiliści, którzy przypad- Telp przy jął dziennikarzy i o- . 
kowo posiadali te same wozy, świadczył im, że nie może ko- W Anglii coraz hardziej 
przyjęli ten warunek i 20 mrur- chać kobiety, która z próżno- Ill1ll•ożą się rozwody, a c"J naj­
ca o godzinie 8 rano wystarto- ści naraża ludzi na śmierć, i wy ciekawsze, w zwJązku z tą pła 
wali z Atlantic City. Fanny rzeka się jej. gą po~tał pewie111 szczególny 
Wolston wyjechała zaś o dzień Charlie Rivers nie mający o zwyczaj. Rogacz skarży do są 

____ :sm __________ mmllli!illa&1~----illiillliDim niczvm pojęcia, jechał dalej. du przyjiaciela żony i domaga 

lnweslJICJ·a klO'fJICh · b J Dopiero tuż przed samym San się od rui.ego odszkodowania za 

stują tę właściwooć sądów an· 
gielskich dla celów zarotblk-0-
wy-ch. Powiem bogaty prz.emr 
słowiiec na przykład pozniał ja­
kąś ponętną kobietę i nawiązu 
je z nią bliżis.zą znajomość. 
_\[ąż tej kobiety pir-zy.J.apuje 
k.ochanJków na gorącym uczyo. 
ku, wylacza ronie proces, a od 
Jej przy ja-ciela domaga się wy 
<()kiego odsz.ikodow&n.ia. 

\iiii1 Ole )1 0 Francisco zwolnił nieco temna, to, że u.kradł mu mHość żony 
Sk d I• d k El k ~ • gdyż dowiedział się, że nikt z i że dzieci _pozbawdł opieki an a ICZna gOSPO ar a e lrOWnl zawodników jeszcze tędy nic ma.tczynej. Sędziowie przysię 

WarszawskieJ· przejeżdżal. w pewnej chwili ~Li. którzy rozpatrują tego r-'J-
minęlo go auto-karawan, które dzaju procesy, przyznają słu-

Donosiliśmy o rewelacyj· 9.000.000 zl. pełnym gazem mknęło w stro- szmość wywodom rogacza i za 
nych wynikach badań komi-sji Zakwestionowanie tych wy- , nę miasta. Rivers po pół godzi- sądzają na jego korzyść od­
ekspertów, powołanej przez datków pociągnie za sobą nie zajQchał przed hotel Gol- szkodowa.nie, które hard·zo czę 
wydział li stołecznego Sądu zm.niej~zenie szacunku mnjąt- dcn Gate, w którym zatrzyma sto sięga w.ielkiieh sum. W o­
Okręgowego, celem sprawdze- ku Elektrowni o bardzo poważ la się Fanny Wolston, gdzie statnich czasach zanotowano 
nia wzajemnych rozrachun· nekwoty, gdyż początkowo ma czekała na zwycięzcę. I wypadki w których odszkodo 
ków h. koncesjonariuszów War .iątek Elektrowni szacowany Przed hotelem był zebra.ny wanie wynosiło 100.000 zło 
szawsikiej Elektrowni i Magi- był na 20.000.000 zł. wielki tłum ludzi i stało tam t}"Ch. 
stratu. Szczegółowy opis majątku nuto-karawan, które minęło go Nidt.t6rzy ludzie wyk<>r-zy-

Elektrowni, obe,imie około 600 
Wyniki tej ekspertyzy sta- stron druku. Przy sp.rawdza· • • 

wi~ją jak się okazuje pod zna niu inwentarza narzędzi. zmienit ·si·e wrgląd Parrz· ~ kiem za.pytania koszt inwesty- stwierdzono brak blisko 20 % U 
cyj dokonanych w ciągu ostat narzędzi wymienionych prze-i: d • O d 
nich lat w Elektrowni, które d. koncesjonariuszów. po wprowa zen1u 4 -godz. tygo nia pracy 
według buchalterii sp. akc. eks Sprawa sporu Elektrowni z PAR Yż. - W.prowadzenie w W.ielkie magazyny, zarówno 
ploatującej · Elektrownię przed Gminą m. st. Warszawy hę- żyoie 40-godzirunego tygodnia jak i sklepy spożywcze, za­
jej przejęciem przez miasto, dzie jeszcze przedmiotem no- prac"}" zmieniło zupełnie wy- trudniające liczny perronel, 
pochłonąć miały rzekomo aż wej rozprawy sądowej. gląd Paryża. I są w poniedziałek zamknięte. 

-----------------------------------• Nieliczne tylko uldady han­dlowe funkcjonują nnrmalnie, 

ł1atka -złodziejka i jej trzy córki 
H'padlq podczas Bqpra&q 

Patrol wy\Y"iadoweów za- ciykach różne przedmioty k0n 
trzymał ua Marszałkow~k.iej fekcji damskiej. Wszystko to 
cztery wytworne pa.l\ie w fu- pochodziło z kradzieży w róż­
trach. Zatrzymane rosta.ły dla nych sklepach. 
tego, ponieważ w jednej z Najciekawsze w tym jest to, 
nich poznali wywiadowcy zło- że była to matka z trzema cór­
dz.iejkę sklepową, t. zw. „uo- kami! Matka zowie się Wik­
penieldziark.ę". Wszystkie toria Wierzbicka, z pierwszego 
cztery damy Odprowadzono do małżeństwa Szczotka, (Radzy­
k-omisariatu ł poddano re-I mińska 126) i je_j zamężne cór­
wiz.ji. ki, również z pierws~ego ma!-

POd futrami ich znalezione żeńsn'la swej matki Szczotki, 
~na apecjalu.:r.ch ha-

a obecnie z m,tżów: Ludwika 
Łyżwiń~ka (Wołomińska 30), 
Cresława Zabłocka (Wołom"ń­
ska 11-a) i Bronisława Stęp­
nie.ws.kia (Brzeska 19). 

Jeden z męzów wyżej wy­
mienionych, pracownik jed­
nej z większych fabryk w 
Warszawie, nie wiedz;ał o 
tym, że żonaJ·ego chodŁ"ła na 
krad:nieże i g y mu to p·>w·e­
dzian'O w komisariacie, rozpła­
kał się z żala. 

zaś u wejścia do nich widnieją 
napisy, że personel w porozu­
mieniu z dyrekcią pracuje n.ie 
dłużej, niż 40 godzin tygodnir"".>­
wo. 

W przewidywaniu zajść, 
przed sklepami tym.i skonsyg­
nowano silne odd.ziały polic,ji: 
Mimo tych środków !lstrożno­
ści doszło do godz. 10-ej przed 
wielkim magazynem na ulicy 
Richelieu do utarczki m.iędzy 
zwolennilik.ami i przeciwnikami 
40-god:zim.iµego tyg9<inia pra­
cy. Policje_ rozproszyła mani­
festantów i przy,wróci.ła spo-
kój.. . 

Ale nie zawsze je ot-rzymu­
je. Adwokat kocha-n.ka sta­
. a się z.badać przeszłość askar 
lyciela i gdy wyfowd w niej 
·oo męhnego pro&i, go do sie­
'.Jie. Odhp. a z nim ro:t.mowę 
w c~tery oczy, która kończy 
;ię tym. że oskarżyciel cofa 
.kargC(_ o odsaod01Wanie. 

W iellk.ie oburzenie Otpimi pu 
blicmej wywołują też procesy 
rozwodowe, w k.tórycll mąż z 
;>rzy ja·cie.łem s~i układają 
.;ę o wysokość odsiikooowa.nia. 

Prasa o.s•tatnio podjęła kam­
panię przeciw.ko tym sZJkodli­
wym Oc&likod.owa.nfom .. Twier­
dzi on.a, że jest to przeżytek 
z dziejów Anglii, kiedy mąż 
mógł prowadzić żo.nę na rymelk 
t 91>rzedać temu, k.fo za nią n.aj 
lepiej za:płacił. Pra5a p0tparta 
przez opinię domaga się szyb­
kich zmian UISlł:awodawsiwa 
m~łżeńskiego. 

fflJ/YOR 
CIEKAW~ć 

Aułomo.bolistę p<> wn>ad­
ku z wozem zabrało pogoto 
wie. Gdy przyszedł dC> puy· 
tomności, za.pYta.J: 

- Gdzie się :zmajduję? 
- W polkoj.u nr. 23 - odpo 

wiada lekairz. . 
- W w.ię!ZieMiu. ezv. w szipi· 

łalut 



TADEUSZ. RYi 

Bojowcy przybyli na stuję R~ów. 2lg1'0Dladzt1i cię na 
J>t"rouie i otoczyli wszystkie wyjścia, oczekując przybycia 
~ gruinicy pociągu, który wiózł zwykle obficie za.ładowany 
wagon pocztowy. 

Zan im jednak pociąg przvbył, kierownik akcji zauwatył 
na.gie. te naczeln.i.k stacji gdzieś się uk.ryl. 

Niebezpieczeństwo było wielkie. Grzegor~ roz. 
kazał więc za wszelką cenę odsiukać naczelnika. 
Okazało się, że zamknął się on w ubikacji. Na pu· 
kania boj<l'\vtców nie odpowiadał, wobec czego 
drzwi wyważQno. 

Trzęsąc się ze machu, prosil naczelnik stacji 
blagaln ym głosem: 

- Nie ruszajcie mnie, nie mordujcie mnie, zli­
tujcie się nade mną. 

Naczelnika odprowadzono do kancelarii, gdzie 
i;nmknięto go pod strażą wraz z telegrafistą. 

Gorzej było z żandarmem, który staw:ł op6r, 
wobec czego otrzymał kulę w łeb. Z dała ukazały 
się już światęlka lokomotywy. To nadjeżdżaJ po­
ciąg z wagonem pocztowym. Na stacji zalęgła gro­
bowa cisza. 

Nadchodzi decydu.iąca chwila akcjil 
L.>komotywa wpadła na stację. Jeszcze Jtie zdą­

żyła się zatrzymać, gdy Kacper wskoczył _pierw­
szy na jej stopnie, z rewolwerem w ręku. W ślad 
za nim dwóch innych bojowców. 

Muszyuista spojrzał zdziwiony na bojowca z re-
wolwerem w r~ku. . 

- O co chodzi? - za.pytał opryskliwie. 
- Milczeć - krzyknął Kacper i przyłożył mu 

rewolwer do skroni. 
W ślad za Kacprem wpadli na parowóz. dwaj 

inni h11juwcy, którzy obezwładnili pal~za i po­
mocnika maszynisty. 

- Przy najmo.ejszym oporze kulka w łeb -
zagi-w"tiał głos Kacpra. 

Tymczasem inni ho.fowcy podz:elili między so­
bą role. Chodziło przede wszystkim o tp. by unie· 
szkoJJiwić ZU,6lęlnie ~(lŻ przy wagonie poczto-

m. Hozlcgljl s„ ę_ wręc tialwn skięc() v .stJ;o-_ 
nę wagonu pocztowego, potem dni się słyszeć wy­
buch bomby. 

Z wagouu wyskoczyło kilku żołn"erzy, którzy 
rntownli się uciec?.ką. Wszystko to było dokonane 
z taką ~zybkością. że żołnierze nie zorientowali się 
w pierwszej chwil i, co się wlaśc ' wie wydarzyło. 
Również pasażemwie. przewaiJnie J:>rZ)~byli z za­

granicy, nie zorientowali sit: w pienvszej chw:Jj, co 
s it: stuło. Strzelanina, wybuch, jakieś dzikie kr.zyki, 
spazmy kobiet ... 

Ale krzyki te przerwał nagle głos trą.bki . To 
Grzegorz · <la wał z11nk. ahy przerwać strzelanin<:, 
pierwsza cz1;ść akcji bowiem została ukończona. 
teraz należało zabrać się cło na~!-~pnego zadania. 
Trt:eba dostać się do wagonu pocztowego. 

Grzegorz · na czele swyeh ludzi zbliżył się do 
wagonu. Straży n ie było, nle wngon był zamknięty 
Qcl wewnątrz. Grzegorz zwrócił się do strażnika. 

- 01 worzyć ... 
Nikt nie odpowiedział. Chwilę trwała narada. 

a potem rzueono pod wagon dwie petardy z dyna­
mitem. Rozle~d się znów straszliwy huk, drzwi 
zawnl 'ly się. Wewnątrz wagonu było kilku urzc..-<l- · 
n'k6w pocztowych, żandarm i wy" indowca. AJe 
wszyscy ZJO<stali ogłu.s.zeni wybucliem dynamitu, 
kilku z nich zostało ciężko rannych. 

Minęło dwadzieścia minut od chw-i)i, gdy ho-

jowcy o~li słncję. Od tego czasu mógł kioś 
się wkraść, albo dać mać na sąsiedniłl stację. Trze­
ba: więc było się śpieszyć. 

Grzegorz zbliżył się do rannego urzędnika pocz· 

towegoB. b "ed . l . .t.t· ...__ • -~ . 
- rac u ,__ poWl ZIA - Jel! 1 ... , .... e Je~n et 

miłe, powiedz, gdzie !f\ pakiety z pieniędzmi, ale 
natychmiast, bo nie mam czasu. 

Ranny urzędnik obejrzał się. a wic1Z4c, że inni 
ni.e patrzą na niego wskazał ręką: 

- Oto tam, w trzecim przedziale. 
Grzegorz odnalazł wnet pak::ety z pieniedzmi. 

Pochwycił paczkę, na której widniał nnpis: „Pif;Ć· 
dzK>siął tysięcy rubli„. Włożył tę paczkę do spe­
cjalnie naszykowanej torby skórzanej. 

Nagle rozległ się ze strony peronu głos Kacpra: 
- Grzegorz, ~'Picszyć . się! Trzeba uciekać! 
- Ci si~ stało? 
- W Koluszkach zauważyłem poruszające si~ 

ogniki. Na pewno zauważyli ogień z płonąc~o wa· 
gonu pocztowego, wysyłają tu pomoc. ;:,z.koda 
czasu. 

- Ech! - machnął ręką Grzegorz - nic po­
ważneg_o ... Na pewno kilika parowozów manewruje. 

- Wolę nie ryzykawać. . _ 
Po chwili zebrała s=ę już na peronie, pod czer­

wonym sztandarem, gromadka bojowców. 
• - Są ranni? - zapytał Grzegorz. 

- Nie, wszyscy zdrowi - odrzekł Kacp~. 
- Za mną marsz! - pa<Jł ro7.kaz. 
Bojowcy wyruszyli w zwartym , !zeregu :...e 

śpiewem „Warszawianki". W ślad za nimi spo· 
glądnli wystraszt';ni pasażerow·e. 

Ilojowcy uszli o;zmat <lrogi w stronę Warszawy, 
poczem Grzcg(}rz wrn7. z dwoma towarzyszumi 
oddziel i ł się od gromady. w.ś inni zeszli w bok do 
lam, skąd za wrócili w stronę Łodz:„ 

Grzegorz udał się wrnz ze swymi towarzysza­
mi do pohłis}\icgo mnjąlkn, gdzie przemocą zmus 'l 
rło oclntt•ec.ia bryczki z_ koiuni. Szc,zęśliw '.e zdolął 
z pieniędzmi ujść do Warszawy. 

Natomiast reszta bo,lowcl}w, po<l wodzą Kac­
pra szybko szla w stronę Ło-lz i . Trzeba było przede 
wszystkim wydoEtać się z triijkąta między stacja­
mi Koluszki, H.c-g<iw i Brzez;1ny. 

Z clllla dochodził ich odglos pędzących pocią­
gów. W Koluszkach <lowic<lziano się o napadz "e 
i do Rogowa spieszyła pomoc. Przybyli również 
i kozacy. 

Ale przybyli JUZ za pozno. 
Bojowcy zbliżali się szybkimi krokami do ~o­

dzi. Tu na przedmieściu rozeszli się, by zdążyć <lo 
domu, zanim na ulicach m·asta ukażą Eię patirole 
w P?SZukiwaniu uczestników napadu. 

Na trop.ie! 
Po upływie kilku godzin kancelaria generał-gu­

bernatora w \Varszawie była zaalarmowana wie­
_ ścią o napadzie. Generał-gubernator był wzburzo­
ny. Tyle p=eni<;dzy wydaje się na ochranę, sztab 
konridentów. Iwanow wciąż prze<lstnwia nowe 
wykazy sum, które wypłacił prowokatorom, a tu 
me. Bojowcy wykonują jeden napad po drugim, 
niikt nie jest w kraju. pewny. 

Str. 7 

-

Zn<sw_napadli na wagon pocztowy, znów ZMl• 

bowali wielkie sumy pien :~:dzy ••• . M inister spraw 
wewnętrznych zruga go znów z powodu tego na­
padu. 

Kompromi:tacjal 
Za wolał więc Iwanowa i wyładmvał na nim 

swój gniew. . On winien jeEt wszystkiemu, n:ech 
ponie6ie <><lP0W1iooz.iaLność. 

Wiedziaf, że Iwanow ma „plecy„ w Petersbur­
gu. że dostał się na to stanowisko dzięki zaufaniu, 
jnkitm cieszy się wśród ludzi bliskich dworu. Teraz 
n:.CCh on poniesie odpowiedzialność za wszystko, 
jego to wina przecież, że tak be-1;karnie hulają w 
"Prvwiślaii.skim kraju'• bunit.owszcżyki ... 

f wanow tymczasem ochłoną.I ze wrz:burzeini~ 
ja.kiego doznał po rozmowie. ze Skatłonem. Uczy­
ni teraz wszystko, by groźba generał-gubernatora 
nie urzeczywistniła się. 

Tej nocy zmobilizował wszystkich wywie rl<>w­
ców i dokonał w stolicy istnego pogromu .\vśród 
rewolucjonistów, osób podejrzanych lub kied) !...'.>l-
wiClk n°'t<>wanych w policji. · 

Nad ranem wysłał dokładny raport dokonane­
go połowu. Doniósł również o broni . znalezionej w 
fąbryce na TaTgówku i zakończył sprawozdanie . 
słowami: 

„Jak wynika z powyższego, Eks~elencja może 
przekonać się, że jesteśmy na trop ie sprawców 
napadu na stacji Rogów i w naj.bt=•ższym czasie 
ślcxlztwo w te.i sprawie zostanie uwieńczone po­
myślnym rezulłnlem„ ... 

O godzinie dziesiątej z rana, gdy J wanow, le­
dwo trzymając s i ę na nogach, zdrzemnął ~ię na ka· 
r.ap ie, rozlcgt s : ę dzwonek telefonu. 

Pułkown :ik zerwał się z drzemki. podbiegł do 
aparat n. 

- Hallo, Iwanow ... - zawołał och.rypłym gło­
sem. 

- To ja ... - odrzekł jakiś glos. w którvm Twn· 
now pmmał Sa -Ch arewi(:za. - Panie puJikown.i­
ku, mam Lardz.o ważne nowiny.:~·"•·' .· '·~ '" '' 

- Psiakrew - wrza~nął Iwano~ :..... wciąż 
wazne nowi111y, a w ko1'icu oni mi wczoraj w Ro­
qowic spłatali ładnego figla, a tyś mi nic o tym nie 
doniósł... 

- Właśnie w tej sprawie dzwonię. Panie puł­
kown ik u, otrzymałem pewne w :adomości, które 
pozwolą nam złowić głównego winowuj<"ę. 

- Aha, aha - zadowolony l wanow mlasnąt z 
radości .ic:zykicm - No, dobrze nie pożałuję, da· 
waj, sn'ltkamy ~ię. . 

- Dziś o godzinie wpół do szóstej mogę przy· 
być tam, gdzie zwykle. 

O wpół <lo szóstej z.fawil się Iwanow w miesz­
kaniu prvwatnym. gdzie zwykł spotykać się ze 
swymi wsj>ółpracownikn.mi. 

Charewicz oczekiwał go, pomógf mu zdjąć 
mundur. 

- No, co pnn ma do powiedzenia? - zapytał 
zniecierpliwiony pułkownik Iwauow. 

- Bardzo poważna nowina, bu.rdzo poważna -
odrzekł Sas. - Możemy wyłowić wszyd k ich: Ta" 
deusza, .Jadwig~··· Wrócili d-0 Warszawy ... 

- Gdzie? Kie<lv? 
Zara.z wszystko panu pułkownikowi wyja• 

śnię .•• 
(Dalszy ciąg jutro) 

"' 

Bill NA TROPIE GANGSTEROW ,,San1olotq 
nad lerniq'' 

t 

Sensacvinr film powieściowy z ivcia podziemnego świata · Amervki 
TO JUl DRUUI ~RMÓ• 
•LOT \Jl C,IF\UU 

StVc.RC. GOOZIN'f • 
WARKOl 
SAHOLO 
•T0W. 
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Obywatelska dzlalalnoś6 

Piotrkowskiego Towarzystwa Opieki Qad ~Zwierz~tami 
w Piotrkowie 

W dniu 11 kwietnia odbyło 
się w Piotrkowie doroczne wal­
ne zebranie Członków Towa­
rzystw Opieki nad Zwierzęta­
mi. Ze sprawozdania, odczyta­
nego zebranym przez prezesa 
Towarzystwa dowiedzieliśmy 
si~, że pięćdziesiEtciotysiqczne 
miasto posiada aż... 42 człon­
ków rzeczywistych. Zebrań za­
rządu w roku 1936 odbyło sict 
ośm. Na zebrania uczęszczało 
stale zaledwie cztereeh człon· 
ków, oprócz prezesa, inni wy­
brani członkowie zarzadu nie 
zjawiali się wcale. 

Pomimo takiej obojętności 
społeczeństwa Kontrola Towa­
rzystwa sporządziła 292 protQ­
kóły karne za znqcanie się nad 
zwierzętami lub pogwałunie 
przepisów; 212 pr11tokółów zo­
stało przesłanych do Starostwa 
w Piotrkowie, gdzie winni by­
li karani administracyjnie grzy­
wną od pitlciu złotyeh wzwyi.. 
Ośmdziesiąt protokółów skie­
rowano do Sądów Gródzkich. 
Prócz tego organa kontroli w 
asyście policji państwowej do­
konywały lotnej inspekcji i w 
wypadkach drobnych wykro· 
czeń policja wymierzała kary 
mandatowe. 

celem pośpiechu, przywiązywa­
nie ogonów det uprzęży, wią­
zanie koniom ogonów z kiścią, 
uiywanie fasulców, prowadze· 
nie krów nleoddojonych, bicie 
bydła przedmiotami twardymi, 
skręcanie bydłu ogonów w ki­
ści, niewygodno przewożenie 
:r:wierząt, wiązanie nóg zwierzę­
tom powrósłami nieiiłomlanymi, 
trzymanie na targach ptactwa 
bez pożywienia i napoju, prze­
wożenie ptactwa w skrzyniach 
nieażurowych, wyrywanie ży­
wej trzodzie szczeciny, podaku­
bywanie gęsi, noszenie ptactwa 
za nori, skrzydła lub w wor­
kach, przetrzymywanie zwie­
rząt w brudnych i nieodpowie­
dnich pomieszczeniach, prze­
trzymywanie zwierzł\t chorych 
bez opieki weterynaryjnej, ło­
wienie, sprzedaż lub przytrzy­
mywanie ptaków leśnych, ośle­
pianie słowików i wogóle nie­
ludzkie obchodzenie się ze 
zwierzętami. 

Za pogwałcenie wyżej wy­
mienionych przepisów grozi 
grzywna do 2000 złotych, lub 
areszt do 6-ciu tygodni. Jeżeli 
znęcanie się nad zwierzęciem 
było szczególnie barbarzyńskie, 
winni mogą być karani więzie­
niem do jednego roku. Za nie­
letnich do lat 14-tu odpowia­
dają ich rod:dce lub upiekuno­
wie, którym za to grozi kara 
grzywny do 50 złotych. 
Każdy członek Towarzystwa 

ma prawo żądą.ć pomocy od 
policji, gdyi. policja w pierw­
szym rzędzie powołana Jest do 
przestrzegania przepisów o o-

chronie zwierząt. · 
Aczkolwiek posiadamy bar­

dzo ostrą ustnJę o ochronie 
zwierząt, jesteśmy, niestety,naj­
bardziej barbarzyńskim krajem 
w Europie w tej dziedzinie. Na­
wet w Rosji sowieckiej znieaio­
ho już dawno ubój rytualny, 
zakazano woźnicom używać ba­
ta i wogóle otoczono wszelkie 
atworzenia troskliwi\ opieką. 
U nas jeszcze do tego jest bar­
dzo daleko. 

Aby ułatwić ludtiom dobrej 
woli zapisywanie się na człon­
ków Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, podaje si" do wia­
domości, że zapisy moina zgła­
szd w siedzibie Towarzystwa 
(Słowackiego 80) lub w kance­
larii Notariusza przy ulicy Plac 
Kościuszki Nr. a. Akces swój 
moi.na przesłać nawet piśmien­
nie, a formalności zapisu, wy· 
dania legitymacji i składek 
(50 rr miesi~cznie) załatwi in­
kasent Towarzystwa na miej­
scu. Obecny skład Zarządu To­
warzystw a jest nasf~pujący: 
Wardęski Henryk (Prezes), Zi­
mowski Bronisław (wiceprezes), 
Bieńkowski Jan (skarbnik), Ko· 
łaczkowski Czesław (sekretarz), 
członkowie Zarządu: Babicka 
Stefania, Rzepecki Tadeusz, Ku­
biński Jan, Majzner Rudolf, Pań­
ski Aleksander, Dr. Śpiewak 
Stanisław, Neuma Ludwik. , 

Komisja Rewizyjna: Męcikie­
wicz Marian, Skierski Włady­
sław, Szamocki Zenon. 

Iuspcktor Kontroli:· Drecki 
Marian. 

W celu walki z ubojem ry­
tualnym Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami w Piotrkowie 
przyłączyło się do wspólnej 
akcji wszystkich towarzystw na 
terenie Polski. W dniu 23 lute­
go 1936 r. Towarzystwo zor­
ganizowało odczyt w sali Ki­
lińskiego, wygłoszony przez p. 
Olasika z Tomaszowa na te­
mat: „Zagadnienia uboju rytual­
nego w Polsce z punktu widze­
nia moralnego, humanitarnego i 
ekonomicznego w oświetleniu 
Biblii i Talmudu'.'. 

Pilna potrzeba 
Pomimo że Zarząd Towarzy­

stwa rozporządza bardzo skro­
mnymi środkami, w celu za­

budowania bocŻnej linii kolejowej 

Piotrków - Sulejów - Opoczno. 
ch~ty dla woźniców i dorożka- Potrzeba budowania ważnej 
rzy zostały wyznaczone dwie pod względem strategiQznym 
nagrody w sumie 15 i 10 zło- i gospodarczym linii kolejowej 
tych dla tych właścicieli koni, która łączyłaby główną arterię 
którzy odznaczają się dobrym Warszawa - Katowice z linią 
obchodzeniem się i wzorową Warszawa- Radom - Kraków 
pielęgnacją zwierząt pociąga- przez Piotrków-Opoczno jest 
wych. Na skutek opinii Zarzą- kwestią palącłl. Od Piotrkowa 
du Miasta i po sprawdzeniu winna być corychlej budowana 
przez inspektora towarzystwa odnoga, o której już przed kił­
zostali nagrodzeni dorożkarze koma laty pisaliśmy i uzasad­
Józef Kozłowski, właściciel do- nialiśmy jej doniosłe pod każ­
rożki Nr, 75 i Mendel Belzacki, dym względem znaczenie. 

przede wszystkim dla potrzeb 
łódzkiego przemysłu włókienni­
czego, który tym sposobem 
znalazby najkrótszą dregę po· 
łączenie z centralnym okręgiem 
przemysłu wojenneg-o w San­
domierszczytnie. Miejscowości 
takie jak Opoczno, Przedbórz, 
Paradyż, Żarnów, dla których 
łwiat jest deskami zabity, pod­
niasłyby się kulturalnie i go­
spotłarczo. 

A więc czas pomyśleć o tej 
budowie. właściciel dorożki Nr. 29. Odcinek taki jest niezbędny 

Zarząd Towarzystwa podaje ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

do wiadomości, że każdemu 
członkowi Tow. przysługuje 
prawo interwencji w razie, je­
żeli zauważy pogwałcenie prze­
pisów o ochronie zwierząt (Roz­
porządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej z dnia 
22 marca 1928 roku). Karalny­
mi są następujące przestępstwa: 

Piotrkowska Ochotnicza Straż Pożarna 
obchodziła swe doroczne 'wi,to 

Ochotnicza Straż Pożarna o­
bchodziła w ubiegłą niedzielę 
doczną urocz·ystoić św. Flor­
iana. 

wya-łosił okolicznościowe ka­
zanie. 

Z kroniki 
towarzyskiej 

. 
Ciągłe kradzieże 

na stacji w Gorzkowicach 
W dniu 24 bm. na szkodę 

P.K.P. z pociągu towarowego 
na stacji Gorzkowice, dokona­
no kradzieży węgla w ilości 
}07 kg. Kradzieży tej dokonali: 
Rakoczy Bolesław, lat 21 i Ła. 
szkiewicz Stanisław lat 17,mic­
szkań~y Gorzkowic. 

W dniu wczorajszym to jest 
27 bm. w kościele parafialnym 
w Kodrębie koło Kamińska, 
specjalnie przybyły na tę do­
niosłą rodzinną uroczystość, 
pobłogosławił ksiądz kanonik 
Józef -Koskowski z Lubelskiego 
związek małżeński zawarty po­
między p. Marią Kamocką, cór­
ką obywateli ziemskich państ-
wa Stanisława i Janiny Kamo- Hawai ławki kudn, 
ckich a panem porucznikiem 
W.P. Czesławem Szczepańskim, W dniu 26 bm. w Komisar. 
Kemendantem Miejskiego Ko- jacie PP w Piotrkowie złożyła 
mitetu P.W. i W.F. w Piotrka- ·zameldowanie p. Ciżewska Ja. 
wie Trybunalskim. dwiga, zam. ul. Cz~stochowska 

Po uroczystościach kościel· 3, że w miesięcu kwietniu r.b. 
nych odbytych z pełną cere na cmentarzu katolickim w 
monią w kołciele parafialnym Piotrkowie skradziono jej 
w Kodrębie Państwo Młodzi z wierzch ławki kamiennej war· 
rodzin§ i gronem przyjaciół po- toici kilkudziesięciu złotych. 
dejmowani byli ze staropolską Ob · k• k d 
gościnnością w majątku nale- owiąz iem aż ego podo-
żącym do rodziców panny mło- ficera rezerwy jest nalełeć 
dej W qglin w powiecio piotr- do własnej organizacJ·i 
ko wskim. 

Naleiy dodd, że nowożeniec 
pan porucznik Szczepański, od 
szeregu lat zajmuje bardzo od­
powiedzialne i zaszczytne sta­
nowisko pracując w dziedzinie 
wojskowego wychowania oby­
watelskiego, na której to od­
powiedzialnej placówce dał się 
poznać całemu społeczeństwu 
piotrkowski.emu z najlepszej 
strony, a jako oficer i obywa­
tel zasłużył sobie na pełne u­
znanie i powszechny szacunek. 
Młodej parze życzymy wraz ·z 
calem społecnństwem Ziemi 
Piotrkowskiej wszelkiej pomy­
ślności na nowej drodze życia. 

Premiery w kinach 
Ordynat Michorowski 

IGLACH 
GLOW1 
PR OSZ~~~~ 

~Giia 
swoich rachubach i dybiący na 
życie i honor szczęśliwego ry· 
wala. Pojedynek len zawiera 
tak emocjonujący i zarazem 
piękny widok, że przyspiesza 
bicie serc na widowni. Praw­
dziwą ozdobą filmu jest _młoda 
i prześliczna Tamara Wiszniew­
ska w roli baronówny Luci. 
Siczery humor reprezentują: 
pełna finezji i wdzięku (jak zwy­
kle} M. Cwiklińska i zabawny 
w szarży W. Grabowski. 

Dwukrotny wielki sukces ar- Film ten ze wszechmiar go· 
ty styczny i kasowy 

1
, Tr«i1dowa- dny widzenia wyświetlać będ:r:ie 

tej" powołał do życia „Ordy- kino „Czary". 
nata Michorow1kieg-o" w tej „Nowo,cł" - Biały ańłoł 
samej tonacji i w teł· aamej ob· Film wyświetlany ob6cnie na 
sadzie. Stefcia (Elib eta Baraz- ekranie „Nowości" opiewa dzie· 
czewaka), przemawia z ram o- je nieśmiertelnej Florence Nąg­
brazowy.ch do tytułoweg-o bo- btingale, bohaterki wojny świa­
hatera (Franciszek Brodniewicz). towej w interpretacji słynnej 
Do nobliwej sosjety przebyłct gwiazdy Kay Francis. Reżyse­
kilku hrabi6w młodszej gene- rem filmu jest William Dieter· 
racji: Bohdan hr. Mlchorowski les. Z płomiennych kart piaw­
(Wojciech Wojtecki), hr. Bro- dy dziejowej pnybyła do nas 
chwicz (Leoµ Łuszczewski) i ta wzruszająca opowieść o he­
paru jeszcze karmazynów nie- roicznej sanitariuszce, której o­
wymienionych w programie. dwaga i poświqcenie stały się 

Treść „Ordynata Michorow- natchnieniem ludzkości. 
skiego" rozgrywa się w dwu Film opiera się na autenty­
płaszczyznaca: mistycznej i re· cznej i porywającej treści. Kay 
alnej. Mistyczne uczucie łączy Francis w roli „Białego Anio­
bohatera z zmarłą narzeczm\ą; .ła" dała bardzo wierną sylwe­
realnym uczuciem pała ku nie- tkę swej wielkiej bohaterki któ­
mu wiośniana baronówna Lu- w czasie ogromnego kataklizmu 
oia; nie znajdując jednak wza- dziejowea-o i rzezi · ogólnoś­
jemności, omal nie staje się pa- wiatowej wykazała niebywały 
stwą cynicznego karciarza hart ducha, niezłomną energi~ 
i łowcy posagowego hr. Bro- i pełną poświęcenia iście sa­
chwicza. W akali wyłania się marytańską pielqgniarkt;. Film 
węzeł dramatyczny w postaci ma ogromnie pouczając(\ i u­
pojedynku do którego staje or- moralniającą treść. 
dynat. Przeciwnikiem jego jest Wszyscy więc powinni go 
hr. Brochwiu, zawiedziony w zobaczyć. Siedzenie na wozach ładow­

nych, jazda kłusem z ciężar'"m, 
wszelka jazda galopem, prze­
ciążanie koi:ii ciężarnmi, nieod­
powiadającymi ich siłom, uty­
wanie koni chorych lub naro­
wistyeh, bicie koni po głowie, 
szyi lub po przednich łopat­
kach, szar·pan.ie konia lejcami 

Świ~to rozpocz~ło się nabo­
żeństwem w kościele po-Jezui 
ckim, l{dzie w obecności przed­
i;lawideli władz państwowyrh 
i społeczeństwa piotrkowskiego 
z p. starostą I. Strzemińskim 
na nele - ks. kan. Jeliński, 
kapr- lan straży odprawił uro· 
czyste nabożeństwo, po czym 

Po nabożeństwie na pl. Ko­
ściuszki starosta p. Strzemiński 
odebrał raport od komendanta 
straży inż. Kłopotowskiego. ~--~----!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"'!"!'!~ 

Zia· przemiana 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

materii 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
a pety tu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby zlej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa-

nie czynności wątroby i nerek 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce, ar­
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemo· 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

Na ulicy Słowackiego odby­
ła się defilada oddi:iałów stra· 
ży pożarnych, którą odebrał 
prezes straży p. E. \Y/ ęgorzew­
ski wraz z komt:ndantern ini. 
Kłopot'owskim. Defiladę JHOW11-

dził zastępca komendenta p. 
W. Szmerdt. 
Zamykały defiladę oddziały 

zmotoryzowane. 
W uroczystościach bral rów 

nież udział ppłk. Marcinkiewicz. 
Obchód wypadł imponująco ' 

i świadczy dobitnie o rozwoju 
te.j placówki. 

• • * 
Obecny prezes zarządu piotr-

kowskiej ochotniczej strnł.y po­
żarn~j p. Edward W t;gorzt!wski 
na walnym iebraniu straży, 
które odbęrizie się w dniu 9 
maja, zgłosić ma rezygnaC'ję 1 

iajmo w aneg-o doly chczas stano· 
w iska. 

Trzeba dbać, by iofądek sprawnie funkc;c;. 
nowaf I przyfWJCMlć 90. do systematycznego 
wypró!niania się. Nie wolno nisze~ orga­
nów łrewlenla obsłruk~ poniewai w kisr­
kach pozosta;. subsłancfe gniłne, iafruwaitc 
organizm. · , 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera, 

regului4 łol4dek,normuj~ trawienie, łagodnie 
przeczyszczaJł, pobudzaję przemianę ma-

6 łerti, stosuję sit przy obstrukcji, przy ci8rpi9-
nlach w4łroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy iółclowej), prq cierpieniach hemoroł 
-dalnych i otyłokł. • · 

ZIDłiA Z GOR HARCO D-ra LaAUERA. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk'?wskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSLEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. iednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Oslalnia strona 40 gr, drobne 20 gr ża wyraz. 

Za fedaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujaw1~d 
• -1 . 

.Drukarnia Krajowł.'" Pracowo1ków Dntkarskic;h, Piotrków SiP-nki~wicia \i, 
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